
Polska o d n a  propozycjo lito* skie.
Ja k  się przedstawia sprawa polskiego lotu

transatlantyckiego?
WARSZAW.'!, 7. 7. (tel. wł.) Jak wjadcmo, 

M? Paryżu przygotowuje1 się od szeregu miesięcy 
polski lot przez Atlantyk, którego mają dokonać 
majorowie-pjloci łazikowski i Kubala na apara 
qe francuskim. Przygotowania do tego lotu trwają 
bardzo faługo i termin lotu jest ustawicznie odra- ! 
czany. }

W  związku z tern niedzielny1 ,.Robotnik'1 żąda 
publicznego wyjaśnienia, jak wiygiąda naprawdę

sprawa lotu. Z jednej bowiem strony powstają co­
raz to nowie przeszkody odraczające lot, z drugiej 
strony istnieje nieprzytomne reklamiarstwo w pra­
sie sanacyjnej. „Robotnik11 stwieraza, iż zaczynają 
krążyć lwi kraju najpotworniejsze plotki, w1 związ 
ku z przygotowaniem lotu, które muszą być wy­
jaśnione ze względu na dobre imię wojskowych
P ilotó w .

— —

Dymisja ministra Romocktego.

Poseł Kaczanowski do ministra Romocki ego : co ? 
pan nieskomercjalizowanym pociągiem do... F ran cji!

— K mówiłem, że pojedziesz

Zastanówmy się...
(ah ). Jednym z -najbardziej jaskrawych 

argumentów przeciwko przewadze Sejmu, 
hyl argument niestałości rządu w Polsce. 
Przy każdej sposobności, poruszając lę spra 
wTę wyliczano ilość dotychczasowych gabi­
netów- i ilość ministrów7, przypisuiąo te zima 
nyr wyłącznie Sejmowa.

Od lat dwólcih z górą Sejmy, jak widzi­
my. nie m ają żadnego wpływu na lwTo,rzeniel 
się i trwanie gabinetów Zajmowały one 
takie, czy inne stanowisko, ale z niego ani 
poszczególni -ministrowie ani rząd jako ca­
łość nie Wyciągał żadnych konsekwencji.

A tymczasem w iciągu dwóch lat wadzi­
my już czw arty  gabinet pana Bartla, a pię­
ciu minjstrów zmieniło się w okresje tego 
czasu. [Nie chcemy bliżej zatrzymywać się 
nad tym fałdem, ale konstatujemy, że dzie­
je się nie inaczej jak w okresie poprzednim 
od zebrania się pierwszego Sepnu. Wyni­
kałoby więc z tego. że nie wyłącznie1 Sejm 
oddziaływał tak fatalnie na slalośe gabine­
tu. fflie są i i me przyczyny uniemożliwia­
jące panom ministrom dłuższe przebywanie 
na swoich foielach. Wchodzą lu w7 grę i 
kwalifikacje osobisle no i wTpływTy pew­
nych igirup. klóre starają się maximum wda- 
dzy wziąg dla siebie. Zło lezy w leni,, że gru­
py te. czy kliki działają tajnie za kulisami, 
a lw ię,- nie jawnie, jak działać anusi, z naluryl 
rzeczy. Sejm.

W oslatniem , przegrupow aniu11 gabine­
tu ustąpił minisleir kolei p. Romocki. Z ja ­
kiego pow-odu ustąpił — tego nie wiemy. 
Czy podstawiła mu nogę jakaś grupka, czy 
leż zdecydowały rzeczowa- wTzględy gospo­
darki kolejowej. nie o tern powiedzieć nie 
można — bo wszystko dzieje się wT cieniu 
kulis i piorunująco niespodzianie. Do ja ­
kiego zaś stonnia niespodzianie — to przy­
kład właśnie ustąpienie ministra Romoc­
kiego. O godzinje 12-ej w południe prze­
mawiał p. Romocki na jakiemś zebiraniu, 
reprezentując- rząd. a gdy wracał kolo go­
dziny pierwszej do biura z okrzyków chłop- 
WW sprzedających „czerwoniaki11 dowie­
dział się. o -swojej d jm jsjp  W nagrodę za 
odszkodowanie, za ból miał zostać w7oje- 
wrndą pomorskim. Tak się nie stało. Prasa 
doniosła, że po powrocie z Francji jako po­
seł pracować będzie w Sejmie. Zapewme nic 
mu nie pozostanie jak praca w Sejmie, mo­
głaby być ona nawet pożj leczną, o ile p. 
Romocki chciałby rzucić tro-chę światła na 
Lo. jco ,sam osobiście w ciągu lal dwóch prze­
żył. (Że! to  się nie stanie — to nie ulega żadnej 
w7ątpliw7ościi. Ale nie ulega leż wątpliwości, 
że pan Romocki powinien był ustąpić da­
leko wcześniej, a nawet powiedźmy szcze­
rze. nie powinien był wogóle1 obejmować 
teki ministr a kolej

"W ciągu dwóch lat poświęciliśmy p. mi-
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nistrowi Romockiemu dużo miejsca, specjał 
nie w dzienniku naszym, stawialiśmy mu 
zarzuty konkretne, WYkazywaliśmy biedy, 
które w każdem mnem przedsiębiorstwie 
byłyby zadecydowały o losarb jego kierow­
nika. W naszem państwie 1 w stosunkach 
obecnych nie miały one niestety żadnego 
wpływu — i pan Romocki gospodarował 
w ciągu lat dwóch. W debacie budżetowej w 
komis i od której się uchylił, wykazaliśmy 
na całe reklamiarstwo, wysławianie coraz 
to innego szyldu pirzez pana ministra kolej, 
a wszystko z wielką szkodą dla Kolejnictwa 

lego. - * ' •
Począwszy od kupna zupełnie mepo 

trzebnej łab ryki ,,Wagon“ na pięć mil jonów 
franków szwajcarskich, a skończywszy na

przemianie nazwy ministerstwa na minister­
stwo komunikacji i ląągłych pomysłów na 
tcmal komercjalizacji — wszystko to zgoła 
nic miało nic wspólnego z interesem kolej­
nictwa. a świadczyło tylko w jak nieumie­
jętnych rękach spoczywał los olbrzymiego 
przedsięhioi siwa i los dwustu tysięcy pra­
cowników kolejowych Trzeba było jednak 
nż dwóch lat. aby wreszcie zorjentowamo 
się. żć dalej tak gospodarować nie można. 
Czy do tych wniosków przyszedł sam rząd, 
leży leż przekonała Igo dyskusja prowadzo­
na w Sejmie, a zwłaszcza gruntowne zba- | 
danie gospodarki przez referenta Łow. pos. 
Kaczanowskiego — nie wierny. Rycina 
umieszczona obok. wskazywałaby, że tak. 
Stąd wniosek, że Sejm się na coś przydał .

Poufne zebranie partyjne P. P . S.
odD ędzie s ię  we w tu m k  10 b . u l  o  ^udz. 7 -mt?j w i e c z ó r  
W lokalu Zw. Zaw. P ra c . Gminnych p rz y  ul. Ormiańskiej 2.

Wstęp tylko za okazaniem logitjmaeji party,,nej.

R eferat o POŁOŻENIU OBECNYM wygłosi tow . poseł A. HRUSKER.

Towarzysze ja wcie się jalinajliczniej !!1

Po strasznym wyroku w procesie
przeciw inżynierom donieckim.

lóroices doniecki zakończył się strasz­
nym wyrokiem. Przez sześć tygodni toczyła 
się ta rozprawa, nie m ająca równej sobie. 
Oskarżeni przyznawali się metylko do tego, 
co robili, ale ńawet do tego, o czetn zaledwie 
myśleli, czego im nikt dowieść nie m ógł! 
'Niektórzy przyznawali się no swych planów 
niewykonanych. Jeden z oskarżonych Bo- 
jarinów zeznał, że Chciał za cenę tysiąca 
dolarów wysadzić w powietrze zakład ele­
ktryczni'. Ńie uiczynil tego. Dlaczegóż więc 
przyznał się do wni) niepopełnionej ?

Można sobie to tłumaczyć tylko tein, 
że w tajnych organizacjach anlyrewolucyj- 
nyich działali prowokatorzy i szpiedzy G. 
P U., którzy sami popełniali zbrodnie, in­
nych do zbrodni nakłaniali, ażeby następnif 
przed władzami państwowemi ofiary swoje 
denumjować.

Stara, wypróbowana metoda rosyjska ! 
Przyznając się do winy. prowokatorzy, 

siedzący na ławie oskarżonych równocze­
śnie ,,wsypywali“ swych kolegów dzielących 
wraz z nimi los obwinionych o szereg zbro­

dni. Dopiero na lawie oskarżonych zrozu­
mieli antyrewoluicyjni inżynierowie, w ja ­
ką wpadli malnię. Ż przerażehiem słuchali, 
jakie "to zbrodnie zarzucają im ci, co .ich 
do roboty antyrewolulcyjnej wciągnęli.

Okręg szachtynski jest najt ardżiej od 
daloną częścią wielkiego zagłębia węglowe­
go w południowej Rosji. Tam mieszkali iń- 
żynierowie w swych willach, m ając do swej 
dyspozycji konie, powozy,, służbę. Wysokie 
place umożliwiały im życie w wielkich1 wy­
godach. królując nad masą robotniczą. -»■ 
wśród’ której żyli. Tąm mogii niekontrolo­
wani przez żadne władze, ‘ptrjłćz żadne or­
ganizacje latami cateini sabotować przemysł 
sowiecki Zostało stwierdzone, zei niektórzy 
z oskarżonych utrzymywali kontakt z daw • 
tiiejszymi właścicielami kopalń. Posyłali oni 
sprawozdania wywdaszezonym właścicielom 
i otrzymali od nicłi łączną sumę półtora 
miljona franków. Niemjefckic fabryki, której 
posyłały do zagłębia maszyny, zatrudniały; 
w swych biurach rosyjskich emigrantów 
anLyyewolucyjnyich. Nawiązały! się dzięki

tem u n ici m iędzy em igrantam i a inżynie­
ram i donieckim j.

Maszyny, które były dostarczane z Nie­
miec. stale i rdzewiały bezużytecznie. Po­
wtarzające się zbyt często eksplozje różne 
defekty w m aszynaci. w turbinach paro­
wych itd. utrudniały prudukcję zamiast ią 
powiększać:?To według aktu oskarżenia by­
ło plenarnym sabotażem. Pozatem były je ­
szcze inne zarzuty. Ten brał łapówki od do­
stawców. inny doręczył komuś w Rosji list 
od białego emigranta, inny wiedział o na­
leżeniu kolegi do tajnej organizacji’, a nie 
doniósł o tern G P. U. Kilku oskarżonych 
obwiniono o gromadzenie materjatówT wy­
buchowych i broni na -wypadek powstania 
i l. d. ' i

Rząd rosyjski łudzi się sądząc, że -stra­
szny wyrok, jaki wydał sąd moskiewski bę­
dzie dla innylch przykładem odstraszającym. 
Każdy kieir-ownik fabryki, każdy inżynier 
będzie teraz uchodził z"a sabolażystę, jeżeli 
jtntu się popsuje maszyna lub woda zaleje 
kopalnię. Wyrok ten zadaje śmierć nietylko 
tym. którzy może zawinili, ale zadaje śmierć 
wszelkiej inicjatywie, wszelKiemu rozmacho­
wi. który konieczny jest tam. gdzie chodź' o 
postęp i rozwój techniki.'

Svstem  bolszew icki niew iele się zm ienił, 
W  pierw szych la tach  rew o lu c ji m ord ow ał 
bez sądu i tyich. k tórych  w ina byjła stw ier­
dzona i tych . k tórych  ty lko  o w inę pod ej­
rzew a! T e ra z  przy pom ocy sądu  a w ięc po­
zornie sposobom " leg a lm m  czyni to samo. 
M orduje w innych i tylko p od ejrzanych  o 
winę.________ __________________

WARSZAWA UZYSKA PIĘĆ POMNIKÓW-
WARSZAWA 7. 7. (flW.) Warszawa,‘ która 

wa ńieWjele pomników; uzyska ich 5 w przysz­
łym jiroku. Będą to pomniki SłowacKiego, Kra­
szewskiego, Kilińskiego, Moniuszki, oraz pomnjk 
poległych lotników- Ten ostatni stanie przy pł. 
Unji Lubelskiej —  iw' pobliżu lotniska, pomnik 
Kilińskiego W. staromiejskiej dzielnjcy na Podwa­
lu, to do innycn miejsca oznaczyć ma dział regulac, 
miasta. Na pomn.ki te, z lwiątkiem gotowego już 
niemal zupełnie pomnika ku rzd bohateiów! po- 
w jefea, ogłosi Magistrat konkursy.

HARRY PEEL ULEGŁ WYPADKOWI PODCZAS 
FILMOWANIA.

BERLIN, 7. ,7. (AW.) W  Yempelhof, przy 
nakręcaniu nowego filmu, uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi artysta kinematograficzny Harry Peel. W 
rzasje ńieudałego skoku przez rów' Peel upadł 
wykręcając śobie prawe ramię. Jednocześnie Peel 
doznał naafwyrężenia klatki piersiowej. Stan jegu 
nie budzi poważniejszych obaw.

M. ZOSZCZENKO.

Skomplikowany im lm zm
Nie chcę narzucać wam mego zdania — 

kto jest wt Leatrze ważniejszy śpiewak, re­
żyser. albo może mechanik teatralny. Niech 
wypadki mówią za siebie1.

V miejskim teatrze w Samarze1 lub Sa­
li atowie albo też gdzieindziej w pobliżu Tur- 
kesla.nu zaszedł raz ciekawy'- wypadek.

W tym teatrze miejskim dawano operę 
Prócz świetnych śpiewaków między in do 
trupy tej należał monter LieLmann.

Na zbiorowym obrazie montera tego wa­
dzi się w lewym kącie, w którym zgrupo­
wano pały personel techniczhy. W 'odku1 
obrazu siedzi na krześle pierwszy teinor.

Monter Liebmann mimo, że niei reago­
wał otwarcie na tę łajdacką kolejność rang, 
był zmartwiony.

1 tu zaszedł następujący wypadek: Da- 
-> ano operę „Ruslan i LudmiHa“. Muzyka 
Glinki. Kierownik muzyczny: Katzmann. — 
Kw adrans przed ósmą przybyły do monteTa 
Licbmanlia dwie panienki. Nie wiadomo 
było. czy zaprosił je, czy leż przyszły same 
— nieproszone. Ale dość, że owe panny

przyszły, zaczęły kokietować, umizgiać się j 
— Ichciały dostać się na salę, by zobaczyć 
operę.

Monter powiedział:
„Z największą przyjemnością, moje pa­

nie. Przyniosę w7am zaraz dwie karty wstę­
pu Poczekajcie t utaj w moim pokoiku".

I udał się do dyrektora 
Dyrektor powiedział:
„Dzisiaj jest przecież sobota. Dziś nie 

powinno być żadne wolne miejsce!. Dzisiaj 
pozatem karty wolnego wstępu są nieważne1. 
Nie mogę panu podarować dwu kart".

Na to rzekł m onter:
To pan jest takim ! Wobec tego waham 

się. czy wystąpić dzisiaj
Grajcie bezemnie'. Zobaczymy kto nie- 

zoędmejszy, czy ją, który, stoję na obrazie' 
w kącie, czy ten. który siedzi w pośrodku" 

i  wrócił do swego pokoiku. Wyłączył 
światłu w całytn teatrze i zamknął się z 
pannami w pokoiku.

Dyrektor biegał jak zwarjowany. P ife  
błiczność niepokoiła się i alarmowała. Ka­
sjer płakał. Obawiał się, by mu w ciemno­
ści nie skradziono pieniędzy. Taki bandyta, 
tenor, który przyzwyczaił się do tego, że 
stałe daje się fotografować w środku ze­
społu przybiegł do pokoju dyrektora i 

I rzekł do niego:

j „W ciemności nić mogę śpiewać. Mój 
głos jest dla runie drogi. Njceli ten psi syn, 
monter, za innie śpiewa".

Monter rzekł na to.
„Niech nie śpiewa! Skoro stale daje 

się f olografować pośrodku zespołu, to niech 
jedną ręką śpiewa, a drugą niech’ włączy 
światło. Ten łajdak myśli, że1 gdy jest te- 
„ oram. to musi jśię dla niego świecić teatr 
przez icały czas. Dzisiaj -nielma już więcej 
takiego państwa !“

I ouler i tejnor skoczyli do siebie.
Nagle dyrektor krzyknął.
„Gdzie są te djabelskio kobiety? Do­

prowadzić innie mogą zaraz do ruiny. Na­
tychmiast dam im dwa wolne miejsca".

„Oto są te panie" — rzekł monter. Ale 
nie one, lecz ja  mogę pana doprowadzić do 
ruiny. Wkrótce włączę światło. W istocie 
nie zal eży mi na oszczędzam u światła".

I w krótce zrobił św iatło.
„Teraz możecie rozpocząć przedstawie­

nie" — odezwatl się.
Dwie panienki posadzono w pierwszym 

rzędzie i muzyka zaczęła grać
I teraz nasuwa się pytanie: kto w tym 

skomplikowanym meichaniźmie teatralnym 
jest ważniejszy.
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N it KIJEM —  TO PAŁKĄ.
Oa e an krakowskich konserwatystów 

„.Czas11. który pelm role suflera, dzisiejszych 
sfer rządzących, w związku, z przytoczone­
mu możliwościami wyjścia z dźisejszej trud­
nej sytuacji politycznej, przez tow. mar. 
Daszyńskiego, przytacza w "tdjf sprawie na­
stępujące komentarze:

My następstwa zamachu stanu oce­
niamy jcałkiem inaczej. Może on stwo­
rzyć Jaunny precedens w polityce1 we- 
wnętrznej: zachwianie praworządno­
ścią. Ju t i tak jest to grunt o wiele za 
chwiejny w Polsce. Kto wie, na czem 
się może skończyć jego nowe wstrzą- 
śnienie? I dlatego z trzech wyjść wska­
zanych przez marsz Daszyńskiego u- 
ważamy trzecie (Kamąch stanu) za nie­

bezpieczne; drugie (utworzenie większości 
rządowej jedynki z lewicą) za uto-pję; 
a pierwsze (lo jest rozwiązanie sejmu 
i zarządzenie nowych1 wyborów pod 
hasłem reformy ustroju) za stosunkowo 
najlepsze. Oczywiście wówczas, o ile w 

tym sejmie nie znalazłaby się dla rozum­
nej [reformy ustrój u większość, na co się 
niestety nic zanosi.

Wracamy przeto do myśli, której 
broniliśmy już przed rokiem, niestety 
bezskutecznie, to jest, iż rząd powinien 
wystąpić w7 jesieni z projektem reformy, 
a w7 irazie jego odrzucenia przez rozbity 
na małoduszne part je' sejm na bej plat­
formie przeprowadzić nowe wybory. 
Krakowski staruszek nabrał w7 ostatnich 

czadach trochę energji, chcąc, jednak za­
chować pozory praworządności, potępia 
wTprawTdzie wszelkie-' zamachy stanu, pod­
suwa jednak rządowi, łswój własny projekt,
0  którego zrealizowaniu śnil i marzył od 
dłuższego czasu, mianowicie zmiany usta­
wy wyborczej. Na, czćmby ta reforma dzi­
siejszej ustawy wyborczej polegała, 10 
wszyscy wiemy. Odsunąć masy ludowe ud 
udziału w7 życiu społeczneui, oto cel reakcji 
polskiej. A gciyby „małoduszne parlje*1 (na­
turalnie z wyjątkiem Be-Be, który jest wiel­
koduszny) odrzuciły len perfidny projekt, 
to rząd mimo to powinień wybory według 
tego projektu przeprowadzić.

Kiepski pomysł........
*

HYD*?A PODNOSI Gł OW*v

Beakcja coraz wyraźniej podnosi gło­
wę. Monnrehistyczne „Słowo11 wileńskie, za­
dowolone jest z obecnie panującej syluacji 
konfliklu rządu z ,s ejniem, zaciera ręce z 
radości, i myśli, a nuż się spełni marzenie,
1 nasłanie w Polsce monarjdhja. Czytamy 
w ięc:

..Rozumiemy jednak doskonale, że 
zwioka co  do nadania Polsce1 konslytu- 
c ji isLn.ie;c musi, a Lo z następujących 
względów7: żtlazna konsekwencja wy­
padków s.powodow7ała, źe Marsz. . Pil-

Od jednego z  przywódców7 socjalistycznej 
emigracji litewskiej tow. Józefa Poplauskasa 
otrzyma! „Robotnik" list następujący:

Poseł do III Sejmu1 Republiki Litew skiej 
tow. Józei K iedis, chroniąc się, przed łe- 
rorcm  faszystowskich rządów Smetony, Pie­
ch owicza, Waldemar asa zmuszony był o- 
puścić wespół z .iselkaimi innych dziahiczy 
politycznych swoją o iczyznę. We wrżeśniu 
zeszłego roku Kiedis przybył do Wilna.

Sam fakt przybycia do Polski obywa­
teli litewskich wprowadzjl w7 szat szowini­
stów lit. To też nie szczędzono emigrantom 
politycznym (rozmaitych oszczerstw, pogró­
żek Ale emigranci, m ając zaufanie1 i czynne 
poparcie litewskiego społeczeństwa w kraju, 
zajęli nieprzejednane stanowisko względem 
dyktatorskiego (rządu. Demaskując w swo-

sudski rzuen swe Słowa o możliwości 
„oktrojowania nowych praw“. Była to 
żelazna konsekwencja walki z partyinr.c- 
Iwcm i sejmowladztwem, którą rozpo­
czął Marszalek jeszcze dawno przed ma­
jem 1926 r- Ale teraz przyjdzie druga 
żelazna konsekwencja tej walki z par- 
tyjniclwem. Marsz Piłsudski, szukając 
władzy, któraby korzeniami nie tkwdła 
w partyjnictwie. w wyborach, w d'ema- 
gogji i namiętnościach dojdzie do tego, 
że taką władzą jest tylko Monarchia
Wrogowie demokracji, zacierają z ra ­

dości ręce i śni sję im koronowana gło­
wo. Niestety7, rzucanie błota i najohydniej­
szych kalumnji na se jm ,' przez półgłów­
ków i wairjalów może wznudzić w niektó­
rych głowach świetlaną myśl o dawnych 
„dobrych czasach11 jak to icai i kaizer z la­
ski hożej prał pokorny naród. W każdym 
razie klasa robolnicza śledzi Wszelkie prą­
dy jakie przepływają przez nasze społe­
czeństwo. dopuści na widownię polityczną 
tylko postępow e, .reakcyjne i w sieczne stłu­
mi w zarodkach

to tffc u £  FJBKMENT.
itos Narodu11 podkreśla sprzeczki ja ­

kie zaistniały w „jednolitym11 Rc-be. P :sze 
w ięc.

Na początku posiedzenia wygłos 1 
prezes Slawrek dłuższe przemówienie w 
związku ze znanym wywiadćm, poczem 
odbyła się dyskusja. Poseł Kosydarski 
poruszył (sjirawę 4  Zjednoczenia Pracy 
Wsi i Miasl. slwicrdzający że! pi-zcz fakt 
ten nastąpiło rozluźnienie organizacyj­
ne „Jedynki11. Na lo odpowiedział mu 
poseł Przedpełski, były członek władz 
Zwdązku Naprawy. który dowodził, że 
wdaśnie zjednoczenie Związku Napra­
wy z Pairtją Pracy ■świadczy o konso­

l id a c ji  ( !)  wtwiiętrznej w „Jedynce11.
Następni ,nówjcjv poruszyli sprawy 

iczy7sto rogjonalne i lokalne, jak bolącz­
ki na temat budowy mostów7, naprawy 
dróg i t. d. Do głosu zapisanych było 
ieszczc około 20 mówców7, gdy dysku­
sję przerwano, a kiedy wśród zgroma­
dzonych wybuchło pewne wzburzenie, 
prezes Stawek stwdc|rdzil, że przez nie- 
poruszanie kwestji zasadniczej klub za­
jął stanowisko jednomyślne z prezesem,' 
nie chcąc zaś upodabniać klubu ,.Ję­
ci yuki11 do Sejmu z pow7odu chaotycz- 
ności dyskusji, przerywa ją.
Słusznie pisze „Robotnik11 na: ten te­

mat.
..Jak zapewniają, posiedzenie będzie 

bardzo krótko trw:alo, a lo ze w7zględu 
na.... mnichy sejm owi.

Uczestnicy. aby nie ściągnąć na sie­
bie zarzutu gadulstwa, będą się porozu­
miewać na migi11.

je i prasie zabójcze dla Litwy zamiary Wal­
demar asa w polilyice zagranicznej, straszli­
wy teror (rozsLrzebwnnie opozycjonistów7, 
sądy polow7e. torturowanie więźniów7), a 
także niszczycielskie dzjałanie dyktaloiów 
w gospodarce krajowej — emigranci dopro­
wadzają ich do wściekłości. To tez dijklalu r  
kow ień ski ucieka się uo najohydniejsi: ych  
sp osobów  w walcp z dziaietinością em igracji.

P odsy ia ją  z K ow na dc P olski p row o­
katorów .

(Majus. Bortnikas, Leskarow icz. Szypilło), 
którzy mają za zadanie rozbijać i szpiego­
wać organizację emigrantów.

Projektują zamordowTanie przywódców 
emigracji i w tym celu wrysylają do Wilna 
agentów wywiadu.

Niektórzy z nich są już zdemaskowani

i nairazie len zbrodniczy zamach został uda­
remniony. : • . :

Porwanie posia tow. kiedisa z poiskiegoi 
lęrydorjum świadiczy, że każdy krok wybit­
niejszych działaczy politycznyjch emigracji 
"tewskiej jest obserwowany przez szpiegów 
litewskiego (rządu faszystów.

WT o ni u 18. cze;rw7ca tow7. Kiedis wyje­
chał do znajomych w pow, Świeciańskim do 
wsi J  an k o w .szc zy zn a.

Oko prowokatora i szpiega litewskich 
faszystów z wywiadu bacznie śledzno za 
każdym jego ruchem. W7 Jankow7sz,czyznie 
prowokator z bańctą agentów Wilkiem ar as a 
oczekiwał na niego. Tow7. Kiedis wysiadłszy 
z pociągu na st. Dukszty. pieszo udał się doi 
wspomnianej wsi. Przyszedł o godz. 12 w 
nocy. Po pół godziny wyszedł z mieszkania 
i.... więcej nje wrócił 1 '

■''Komitet 'emigrantów otrzymał następu­
jącą windom ość ■ o szczegółach tej zbrodni. 
Po wyjściu z mieszkania 
na Kiedńsa rzmdia się banda uzbrojonych  
w rew olw ery agentów  wywiadu  i podtyzz. 
Wskutek silnego uderzenia w7 głowę Iow. 
kiedis straci! przytomność. Wówczas zbro­
dniarze. korzystając z ciemności,

p rzew lekli q'o przez kord on g ra n k -n y
na litewską stronę (wieś Jankom szczyzna 
jest odległa, od granicy- po3islronie polskiej 
o 2 kilometry). Tutaj, w policji tow7. Kie­
disa okrutnie pobito. Pod silną strażą od­
stawiono go do Kowna. Torturując, wymu­
szono od Kiedisa podpis pod przygotowa­
nym zaw7czasu protokółem, gdzie wTpisano 
wszystkie potrzebne dla polityki Waldema- 
rasa wiadomości. Wyciąg z tego już opubli­
kowano w7 nrzędówce („Lieturos Aidas11 118 
n iw ). - , >. ;

W swojej prasie dyktatorzy ogłosili, że 
Kiedisa aresztowano w7 Litwie, a naw7el w 
samem Kowmie. Tern wierutnym kłamst­
wem rząd faszystowski chce usprawiedli­
wić; się przed opuiją św7iala za swój czyn 
zdradziecki — napad rozbójniczy i tenor: 
nawet poza granicami ich panow7ania.

My sądzimy, że ten zbrodniczy czyn dy- 
kalorskiego rządu Smetony. W aldemarasa, 
Ploćhowwza będzie polepiony z caią su­
rowością przez demokral. opmję świata.

Jćzef P op iau skas  prezes litewskich polit. 
emigr. s . d. organizacji.

„Robotnik11 domaga się by Rzplita Pol­
ska. stanęła w obronie człowieka, który 
schronił się pod je j opiekę i został por­
wany, na je j lerytorjnm. Minislerjmn Spraw 
Zagrań, powinno wyjaśnić opuiji polskiej, 
jak się sprawa tow. Kiedisa w lej chwiii 
przedstawia.

Kongres unii sfow. Lig i tiirodfiw
HAGA, 7 7. (Pai). Na onegdajszem posiedzeniu 

kongresu Unji stowarzyszeń Ligi Narodów prowa- 
azona była dyskusja nad1 sprawą bezpieczeństwa * i 
lozbrojenia. Starty się owie tezy: niemiecka, traktu­
jąca rozbrojenie jako podstawowy warunek bezpie­
czeństwa i fćanpusko-polska, uznająca konieczność ści­
słego łączenia rozbrojenia zorganizow anem bezpie­
czeństwem, W  wyniku dyskusji przyjęty został jedno­
myślnie wniosek, czyniący zadość stanowisku Polski.

Równocześnie pirzyjęto jednomyślnie ' wniosek 
w spiawie propozycji Kelloga. W niosek ten zaleca 
państwom zawarcie w ja k  najkrótszym czasie powszech 
nego paktu o nieagresji bez jakicnkoiwiek zastrzeżeń.

—-*i:>—

Ahela przeciw propagandzie komu­
nistyczne! w Japonii.

MOSKWA, 7. 7. (AW.) Dzienniki informują 
na ipodstaWje doniesień z Tokio, iż japońskie or­
ganizacje (nacjonalistyczne zwróciły sie do rządti 
tokijskiego z niemorjąłem, domagającym się za­
stosowania szeregu dalszych środków przeciwko 
propagandzie (komunistycznej twre wschodniej Azji. 
W' Szczególności zaś w Janonji Memorjał uiformu 
je. iż nacjonalistyczne organizacje społeczne ze; 
swlej strony zdecydowały na stworzenie specjalnych 
Wojskowo zorganizowanych związków, którebyi 
przeciwstawiły się propagandzie komunistycznej,

— i& s—

Porwanie socjalisty litewskiego tow. Józefa Kiedisa
z tbrytorjum  polskiego przez policją litew ską.
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Odpowiedź Polski na notę Litwy.
KOWNO. 7. 7. (Pat. . Na \vczo,rajszem 

posiedzeniu komjsji do spraw bezpieczeń­
stwa i rozrachunków przewodniczący dele­
gacji polskiej p. Holówko oświadczył, że) 
irząd polski doręczy w najbliższych dniach 
posłowi litewskiemu w Berljtiie odpowiedź 
na notę litewTską i na litewski projekt tra­
ktatu. W odpowiedzi lej rząd polski zako­
munikuje. że projekt litewski jest niemoż­
liwy do przyjęcia i sprzeciwia się zalece­
niom Rady Ligi Narodów a równocześnie 
godzi w nienaruszalność lerytorjalną Rze- 
czypolitej Polskiej. Wobec powyższego p. 
Holówko zaproponował delegacji litewskiej 
kontynuowanie pracy komisji bezpieczeń­
stwa i odszkodowań na płaszczyźnie rezo­
lucji grudniowej Rady Ligi Narodów oraz)

wt ramach nakreślonych przez konferencję 
w Królewcu. P. Hołówkó zaproponował da­
lej, aby strona litew sK a przystąpiła dó real­
nego yo z patrzeń i a propozycji polskich i 
albo: przedłożyła własny kontrpro.|Ckt paktu 
o nieagresji, albo też pojęła dyskusję nad 
projektem polskim, szukająp, w ten sposób 
kom promisowego wyjścia.

W odpowiedzi na powyższe propozycje 
przewodniczącego poiskiego przewodniczą­
cy delegacji litewskiej Balutis podkreślił za­
sadnicze różnice z, acijodząde między stano­
wiskiem obu rokujących stron, a równocze- 
śme obiecał udzielić ostatecznej odpowiedzi 
na propozycje p. Hołówki po decyzji swego 
rządu. Decyzję tę Balutis zakomunikuje de­
legacji polskiej w dniu dzisiejszym.

Rokowania kowieńskie nie dały rezultatu.
KOWNO. 7 7. (Pat.pl W dniu dzisiej­

szymi odbydo się ostatnie posiedzenie polsko- 
litewskiej komisji dla spraw bezpieczeństwa 
i odszkodowań. Pirzehieg był nast.: Przew. 
p. Balutis złożył obszerną deklarację, w któ­
re j usiłował Wykazać. że Litwa oa 8 lat ciąży 
do porozumienia z Polską, zgadzając: się na 
kompromis najdalej idą|'cy.

Delegacja litewska działając w myśl' in­
tencji Rady Ligi Narodowe która podkreśliła 
— zdaniem Balutisa — sporny charakter 
sprawy wileńskiej, przedłożyła Poisice pro­
jekt .raktatu stwierdzającego sporny7; chara­
kter lego lerytorjum i zo owiązujący oba 
państwa do pokojowego zalalwiemia istnie­
jących między nimi sporów. Wobec oświad­
czenia Polski, iż nu' może tego paktu przy- 
jąć. p. Balutis, oświadćzył, że komisje nie 
pozostaje nie innego, jak zredagować ra­
port stwierdzający niemożność dojścia do 
porozumienia.

W  odpowiedzi p. Hotówko oświadczył, że dy­
skusja nad tern, która strona okazała więcej dobrej

woli do porozumienia wykracza poza zakres kompe­
tencji komisji i łże z przewodniczącym delegacji litew­
skiej na ten temat ‘polemizować nie będzie. P. na- 

zelnik holów ko oświadczył, że Rada Ligi Narodów1 
w swój sesji yrudniowej nie naruszyła w niczem kwe- 
stji, na które obie strony mają odmienne ‘poglądy |a 
żarem nie zmienia w niebem poglądu rządu polskie­
go na sprawę wileńską, któią rząd polski uważa za 
bezsporną. Stiona polska, w rokowaniach obecinydi 
nie oążyla bynajmniej do narzucenia stronie litew­
skiej jakichś zobowiązań, któieby mogły być komenr 
towane jako rezygnacja z prefonsji litewskich. P . Ho­
lówko m.,si zatem kategorycznie zastrzec się przeciw­
ko tego rodzaju zarzutom p. przew. delegacji litew­
skiej. Strona polska z ubolewaniem stwierdza niemo- 
iżliwość porozumienia i wyraża nadzieję, że nadej­
dzie czas, w którym rząd litewski przekona się o przy'-; 
jaznych intencjach jądu polskiego. W obec niemoż­
ności porozumienia obu stron polsko-litewsKa konfe­
rencja ala spraw odszkodowań i bezpieczeństwa o - 
biaoująca w Kownie ukończyła swe prace. W iększość 
członków delegacji polskiej opuszcza dziś Kowi.o.

Afera bankiera Loewensteina.
Spekulowanie na zn iżkę.

PARYŻ. 7 lipca. (AW ) Sprawozdawco 
„Journal a‘" [rozpatruje pogłoski jakoby zna­
ny bankielr Loewenslein nie uległ wypadko­
wi. a tylko dla pewnych względów w poro­
zumieniu z lotnikom  wylądował i ukrył się. 
Dziennik twierdzi, iż jestto nietoożljwe, albo- 
W7iem aparat Loewensteina wylądował na 
wybrzeżu francuskiem o godz. 19' 20, prze­
bywszy odległość 200 klin w nader szyb­
kim czasie 1 godz. 11 minut. Czas przelotu 
jesl z a krótki i w j  klucza możliwość douat- 
kowego wylądowania.

PARYŻ, 7 7. (A\V.). „Pet. Pair.“ dowia­
duje się od jswego sprawozdawcy z Lilie, 
że Loewenstem prawd up wysiadł z samo­
lotu już podczas wylądowania pou miejsco­
wością Bray-Duues. Stamtąd'dopiero samo­
lot poleciał do Dunkierki i doniósł o zagi­

nięciu bankiera belgijskiego. Dziehnk przy 
puszcza, żc Loewenstein da o sobie znać 
w najbliższych diniach.

Co m ów ią  eksperci ?
WARSZAWA. 7 7. (tel. wł.). W związku 

z irzekomem wypadkiem samolotowym ban­
kiera Loewensteina. obiegają pogłoski, że 
Loewenstein uklrył się, chcąc wyw7ołać spa­
dek swoich papierów, które tymczasem są 
wykupywane p;rzez jego ajentów. Z chwilą, 
gdy Loewenstem do znak życia o sobie1 pa­
piery pójdą w górę przynoszą!'!, Leowcłi- 
steinowi mil jon owy majątek.

Eksperci stwierdzili, że w czasie? lotu, 
nacisk wiatru ha samolot jest tak wielki, 
że nawet 2 ludzi nic zdotałobj jtworzye 
wyjściowych drzwi samolotu.

K l ^ s l s a  p o A a r u  w  P o l s c e
POŻAR MIASTECZKA ODRZYWÓŁ.

KIELCE. 7 7. jAW.). Wczoraj przedpo­
łudniem w miasLejczku Odrzywół pow. opo­
czyńskiego wybuchł pożar, który zniszczył 
prawie cale miasteczko. Spłonęło 298 za­
ładowań, 150 rodzili pozostało bez dachu 

nad głową. StraLy wynoszą około* półtoi a 
niljona zl. W płomieniach znalazła Śmi0rq 
8 ł-lelnia Franciszka Strąćliowa. Przyczynia 
pożaru dotyichczas nieustalona.

KRAKÓW. 7 ,7. !(AW.). Wlezoirąjszy 'dzieńj 
niezwykle upalny zaznaczył się w Krakowie 
2-ina pożarami. Bardzo groźny pożar wy 
Luchł w stolarni Griinberga przy ul. Tatar­
skiej na Zwierzyńcu. Niebezpieczeństwo by­
ło tem większe, żc ta dzielnica Krakowa jest 
bardzo gęsto zabudowana. Straży pożar, u-

dalu się pożar zlokalizować. Drugi pożar 
miki na Białym Prądniku!

' SPŁONĘŁO 250 MO KG ÓW LASU.
LUBLIN. 7 7. (AW.). W miejspowośei 

Majdan pow. tomaszowskiego szalał żywio- 
łowy pożar lasów należących io  ordyhaci 
Zamoyskich. Spłonęło 250 morgów lasu. 
Powod pożairu narazić niestWierdcony.

ZAKOPANE. 7 7. (AW.). Wczoraj przed 
wieczorem wybuchł tu groźny pożar na 01- 
czy kolo Ustupu. Pożar, który spowodowała 
najprawdop. iskra z przejeżdżającego po­
ciągu zaicząl się rozszerzać rz gwałtowną 
szybkością, tak, że w krótkim czasie1 sp lu ­
nęła prawie doszczętnie 4 wiejskie dom/’ 
mieszkalne. Straty bardizo duże. Wypadku 
z ludźmi na szczęście nie było.

Pracownicy państwowi w  obronie 
parlamenfaryiniH I demokracji

WABSZAWA. 7 7. (tel. wł!). Dnia 4 bm 
w Bygdoszczy odbył cię tłumny wiec pra­
cowników państwowych. Wśród lezolucyj' 
dotyczących poprawy bytu uchwalono tia- 
sK'pującą: Wiec pracowników jUińsLwowych 
polepią wszelkie próby podważenia ustroju 
parlamentarnego i demokracji, któro* sta­
nowią jedyhą gwarancję bylu warstw pra­
cujących. Pracownicy państwowi oświad- 
czają, iż wszel Kinr środku mi cli i'onić będą 
demokrację i 5 jirzymiotnjkowc prawo gło­
sowaniu, jjrzed zamachami Iićz względu1 na 
to skądkolwickby one pocliodzny.

Atak na polski statek w  Gdańsko.
WARSZAWA, 7. 7. (AW.) „Kurjer Czerw, 

donosi u niesłychanym akcie pro, okacji hakaty- 
stew gdańskich. K*e'dy statek .Jadwiga" który nie 
dawno poświęcony został uroczyście podczas o- 
becności Marsz Piłsudskiego w1 Gdyni zawinął Jo  

ańska, spotkał się z niesłychanie brutainą de­
monstracją boiówek nakatystycznych które obrzuci 

Pote’ki gradem kamieni. Kapitan „Jadtoi- 
J* ‘ocił się do policji portowej o uśmierzenje 
bujowców niemieckich. Bojowcy ci na widok po­
licji )zpierz< di się na chwilę aby późnej pono­
wie SWój atak na polski statek.

•ORADCA hlNANFOWY U PREM. BARTI A.
WARSZAWA, 7. 7. (AW.) Premjer Bartel 

rzyjął Wczoraj doradcę finansowego Banku Pol- 
skiego p. Deveya. Konferencja trwała około ao- 
dziny. "  a

POD KOŁAMI SAMOCHODU.
(t WARSZAWA, 7. 7. (tel. wł.) Dziś na szosie 

ralowSkiej pod Tarczynem dostał się pod samo­
chód deża.owy Chaim Mendel piekarz z Tarczyna 
Mendel doznał ciężkich potłuczeń oiaz złamana 

- t wg czas złu, odwieziony do szpitala war- 
■dwskiego zmarł po krótkich cierpieniach. Szo­

fera aresztowano.

UJĘCIE SZPIEGA W  PASIE GRANICZNYM.
u ri • 7‘ ? (AW.) 'ak podaje „Dziennik
Wileński ,w lejonie Prozmoki patrol KOP-u aresz 
tował ak goś podejrzanego osobnika, który nie 
mógł wtjtłórr aczyć swego pobytu w strefie gra- 
gra icznej. W  czasie przeprowadzonej rewizji oso- 
"'^tej znaleziono przy’ aresztowanym spis nazwisk 
czh tłków riromady zgrupowanych w oko^cz- 
nych „hurtkacn" oraz wykazy okładek złe lo­
ra jrfr na rzecz skazanych członków! Hromady, ja- 
koteż pewne dokumenty wskazujące na prace a- 
resztowanego z Mińskiem GPU.

Dl a  15 GROSZY ZABIŁ SIOSTRĘ-
(RZEMIENIEC, ‘7. 7. (AW.) 23 dni miesz­

kaniec Krzemieńca głuchoniemy Ab,ram Szejer za­
żądał lod matki swej 15 groszy; na papierosy Gdy 
mu tego admówiono Szejer W1 atami furji, po zam 
knięci, drzwi nożem kuchennym zabił swą sio­
strę EUę, a ojca, natkę i drugą siostrę strasznie 
poranił.

MASOWE ZATRUCIE ŻOŁNIERZY.
BIAŁYSTOK, 7. 7. (AW). Z Osowica donoszą, 

że w miejscowym garnizonie nastąpiło masowe zatru­
cie żołnierzy, Szczegótów narazie brak. Dochodzenia 
pHowadzi źandarmerja wojskowa. !

RADICZ POWRACA DO ZDROWIA.
BIAŁOGRpD, 7. 7. (Pat). Stan zdrowia St. R a- 

aicza poprawił się tak dalece, że za owa lub trzy 
ani opuści or? szpital i wgjedzie do Zagrzebia. ,,P o- 
litika" donusi z Zaglrzebia, że w całej Chorwacji są 
czynione przygotowania celem uroczystego powitaniu. 
Stefana Rauicza.

NIEMCY POŚREDNIKIEM MIĘDZY AUSTRJĄ I 
WŁOCHAMI

WIFDEK, 7 7. (Pat.) „Dje Stunde" stwierdza 
że W sprawie przywrócenia, normalnych stosunków 
dyplomatycznych Imiędzy Austrją i Włochami po­
średniczyły Niemcy.

/ \



Morderca Rasputina
opowiada dlaczego i w jakich okolicznościach 

zamordował zbrodniczego popa.
Jak  wiadomo, przed 12 laty został za­

mordowany pop rosyjski Rasputin, pół1 zna­
chor i pól duchowny, pod którego wpły­
wem przez szereg lat pozostawał ciar ostat­
ni a szczególnie carowa. Morderstwa doko­
nał książę rosyjski Jusupów, któremu,'się 
zdawało, że w ten sposób wyzwoli Rosję 
z pod wpływu phytirego popa. O tem mor­
derstwie wspomina też w swylch pamiętni­
kach, które wyszły niedawno i na tej pod­
stawie pórka Rasputina, przebywająca w 
Paryżu zaskarżyła mordercę, i ó\vnieżj ,prze­
bywającego na em igracji o odszkodowanie 
za Sśmierć ojca

Z uwagi na to. że nazwisko Jusupowa 
stało się teraz z tego powodu głośne, war­
to posłuchać, czem len ib. carski i czarno­
secinny oficer tłumaczy to morderstwo.

W wywiadzie dziennikarskim powie­
dział 011 *n iii..

Przybycie Rasputina na dwór carski 
było jakgdyby powiewem -wiatru, zwiastu­
jącego burzę.

Już przy pierwsze,ni spotkaniu wywar* 
na mnie Rasputin wrażenie ujemne. Spotka­
łem go w domu swyph przyjaciół, którzy 
dzięki sw tj religijności podlegli jego wpfy- 
wom Jego pewność siebie nie, harmonizowa­
ła absolutnie z jego podstępnem i chytrem 
spojrzeniem, którego nic mógł ukryć w 
swych nienaturalnie małych, przenikliwych 
oczach.

Od sałmego początku rozpętała się mię­
dzy nami zacięta wnika, której zakończenie 
jest wszystkim znane. Ryło to w czasie, kie­
dy wojska rosyjskie bez broni i amunicji 
utrzymywały front przeciwko dobrze' uzbro­
jonej armji niemieckiej (piechocie ir arly- 
le r ji '. Na długich odcinkach odpielrali żoł­
nierze 'rosyjscy ataki wroga, a nawet po­
trafili przeprowadzać ostre kontrataki, jak ­
kolwiek uzbrojeni byli tylko w kifS  i k a ­
m ien ie  (? ?). Tymczasem

Rasputin pracow ał i zdobyw ał sob ie  za­
ufanie \cara f carow ej

Car o w7 a była jedną z najbardziej nie­
szczęśliwych kobiet rosyjskich. Nie stykała 
się z ludem i dlatego nie rozumiała lego 
charakteru i potrzeb. Życie je j płynęło w 
trosce o chore je j dziecko — carewicza. Na 
tej fanatycznej miłości matki do dziecka po­
legała leała tragedja. Carowa popadała nie­
raz w rozpacz, bowiem wszyslkic sposo­
by zawadziły, żaden środek nie przynosił 
poprawy., w7 zdrowiu carewicza. Wówczas 
zaczęła odkrywać „nadprzyrodzoną moc"  
Rasputina.

Byt y \zlodziej kon i, ja k iś  B adm aew , rze­
kom y  lam a tybetański, razem  z R asputi­

nem  „leczyii" ca ra  i carew icza.
Lekarstwa pudawane carów i osłabiały je ­
go zdolność myślenia i sprawiały, że car 
coraz bardziej zaczął podlegać wpływowi 
swego otoczenia. Lekarstwa przepisywane 
carewiczowi przynosiły pewnego rodzaju 
poprawTę jego zdrowia. Poprawa ta mogła 
być naturalna* mogła być jednak także a- 
w ażana za efekt hypnozy, Czyj też sugestji, 
stosowanej ze strony Rasputina. Zdrowie cia 
rewicza poprawiło się najbardziej wów­
czas. kieuy go Rasputin leczył ..osobiście" 
(to znaczy, kiedy był obecnym przy poda­
waniu mu lekarstwTa).. Wykorzystując zgrab 
nie fakt ter. przekonywał Rasputin carową 
o .swej ,,m ocy  bosk ie j  .

Aby pozyskać zaufanie Rasputina, któ­
rego postanow iłem  'zamordować, zostałem, 
jego pacjentem i poprosiłem go o wyte-' 
czenie minie z rzekomej choroby, której obj i! 
wy imu dokładnie opisałem Wtenczas roz­
poczęła się najstraszliwsza w7alka między 
nami. Było to podczas mej drugiej wizyty; 
u „starca". Piliśmy najpierw herbatę, a pcw 
tem przeszliśmy do iego gabinetu Tam do-:

piero poznałem siłę jego 'Kypnozij iii la 
olbrzymia. Leżałem na leżaku, podczas kie­
dy 011 wpatrywał mi się w oczy zbliżając i 
oddalając; na przemian odemnie swą twarz. 
Podpadałem pod władzę jakiejś tajemniczej 
siły. Członki moje stawały is.ię bezwładne, 
głosu nie mogłem z .siebie wydobyć a oczy, 
moje zachodziły jakby mgłą. Jednakże o- 
parłem się jego przewadze1. Gdybym był 
uiegł. byłby poznał moje zamiary. Udawa­
łem zupełny sen Iiygnotylcznyj. 1

Oh tego czasu, będąc przekonany, że 
zaponował nadlemną — odkrywał on 
przedemną całe bestjalsfwo swej duszy, 
opowiadał |mi o swych org'ja\ch z cygankam i,
0 swycli praktykach religijnych i o łu­
dzi ach , którzy  żyją w Szwecji, i p op iera ją  
go finansow o. Opowiadał mi także, w jaki 
sposób

korzysta ze sw ych  w pływ ów  na carow ą, i 
by wym usić usuniecie w ysokich  urzęd­
n ików  państw ow ych, na korzyść sw ych  

p rotegow an y : n.
Zaproponował mi nawet tekę ministra.

Wtenczas nie miałem już na mniejszych 
wTąlpliwości co do jego winy. U+wieirdziłem 
się jeszcze Hardziej w swym postanowieniu:

uwolnić R osję  od  jego d jaL u sk ieg o  
wpujwu.

Ustaliłem sobie także termin zgładzenia go. 
Dnia IG. grudnia 1916., po gruntowmych 
przygplowaniach pojechałem po „starca" i 
przywiozłem go do siebie, aby go otruć.

Dałem mu w pici ogach taką dozę cjan- 
kn  potasow ego, że wystarczyć to powinno 
było do uśmiercenia kilku ludzi- On jednak 
to wytrzymał. Jedynie zrobiło m i się słabo. 
Powiedziałem mu wlenczas ostatnie1 siowa: 
„Zrobiłbyś lepiej gdybyś patrzał na krzyż
1 modlił się". Na to podszedł on do mnie i 
utkwił w7e mnie swój wzrok. Nagle jednak 
opanował go strach" i spojrzał w kierunku 
krzyża. W ykorzystałem  ten m om ent, żeby] 
go zastrzelić. Celowałem mu w serce. Za- 
ryczał jak dzikie zwierzę i padł na ziemię. 
Byłem przekonany, że ten straszny wróg 
Rosji już nie żyje.

Jego olbrzymia siła utrzymała go jed­
nak przy życiu. Kiedy za chwilę wróciłem 
Jo  pokoju, stwierdziłem, że nile był zabity. 
Wyskoczył nagle z ziemi, rzucił ffięj na mnie, 
chwytając mnię za szyję. Udało mi się wyr­
wać z jego uścisku, ale Rasputin wybiegi na 
dziedziniec. Huknęły za nim' ęz łery  strzały  
’z lu fy Puriszkiew icza, które, go naresźcie  
uśm ierciły.

Dzień Kobiet w Borysławiu.
W  oniu 17 czerwca, staraniem Organizacji Ko"' 

biet P PS. w Borysławiu obchouzono uroczyście „Dzien 
Kobiet". I '

Po zebianiu na placu bomu Lądowego, dokąd 
przyDyła delegacja Drohobyckiej Org. Kobiet ze sztan,- 
aaiem , w ynszył pochód ao sali Kina, ydzie odbyło 
się zgromadzenie przy szczelnie wypełnionej sali, któ- 
te  zagaił tow. Oktawie*?.

Zebiani owacyjnie witali Iow. senatorkę Kłuszyń- 
rką, która pięknem przemówieniem skreśliła stano­
wisko kobiet, iv obecnej dobie, i zadaniach ich na 
przyszłość.

W zyw ając kobiety, do organizowania się, podkre­
śliła konieczność pracy nad sobą, bo tylko politycznie 
i organizacyjnie wyrotiiona kobieta, może tem skutecz- 
ulej walczyć o lepsze jutro.

Po ooczytanin rezoliijc|jj i odśpiewaniu Czerwonego 
Sztandaru, zakończono Zgromadzenie.

W ieezoiem  odbyła się „W ieczornica" z tańcami, 
tirozmaiconr oaegraną przez TUR. jednoaktówką p. 
t . :  „W  katordze" i deklamacją Konopnickiej „Cnemu 
ta przepaść". i i i

Zabawa przeciągnęła do późna przy bardzo ser­
decznym i 'miłym nastroju,

tiiserzy, omijajcie fabrykę
Zieleniewski i Ska aż do odwołania

Z porodu nieprzejednanego i antyrobotnicze 
go stanowiska dyrekcji fabryki Zieleniewski j Ska 
giserzy tej firmy znajdują się w; akcji strejkowej orf 
dwu tygodni.

Robotnicy muszą zwyciężyć, dopomeże im v. 
tem Solidarność klasoWa. mas pracujących. Wzy- 
v air.y więc wszystlJch giserów, aby omijali fabry­
kę Zjeieniewśkiego aż dc odwołapia, aby' nie ła­
mali solidakności robotniczej.

Zw>. Za w. MetaKwców.
Lwów1.

Z  działalności T o w . Uniw . Robotniczego
na terenie powiatu dolińskiego.
Oo dwóch lat na terenie Doliny, działają oddziały 

TUR-a. Młode organizacje oświatowe, dlatego, że 
prowadzone są przez robotników dla robotników, były 
przez cały czas działalności przedmiotem ataków 
przerażonych kortunów, i jsług kapitału. Zarzucano or­
ganizacji i j|e; działaczom potworne inwektywy, prze­
prowadzone rozprawy sądowe wykazały całą pod­
łość i nicość zarzutów i zmusiły kalumnratorów Jo 
składania 'deklaracji przepraszających.

W  specjalnie trudnych warunkach pracowaliśmy; 
nacjonaliści polscy, ukraińs,dy i żyldowscy czynili wszy­
stko, by rozwijającej się piacówoe klasowego ruchu 
robotniczego pracę utrudniać, by praca ta nie wy­
dała niepożądanych ula nich rezultatów.

Nie bacząc na piętrzące się trudności, rietylko 
że pokonano akcję kah.nmiatorów, ale oo ważniejsze, 
pokonano trudności techniczno- organizacyjne. Zało­
żyliśmy oadział w Dolinie, następnie w ośrodku czy­
sto robotniczym w W ygodzie, obecnie organizuje się 
oddziały w Rypnem, Bolechowie, i Broszniowle.

Dla podkreślenia tego, co zostało zrobione, zazna­
czamy, 'że wyjazd nreiegepta do Rypnego związany 
jest z ut.atą całego dnia. Prelegent, który rano do tej 
miejscowości wyjeżdża, z  trudnością okoto północy 
może wrócić do Doliny, o ile warunki komuniitacyjne 
nie zmuszą go do pozostania do dnia następnego.

W  krótkim okresie sprawozdawczym stworzono 
bibljoteki w Dolinie i W ygodzie, zakupiono aparat 
raajo dla oddziału w Dolinie. Dwa razy braliśmy udział 
w zlocie młodzieży tur owej, dwa razy obesłaliśmy kurs 
aia irstruktorów. Stare odbywają się za pośrednictwem 
Zaiząau TU R-a wykłady i wieczory dyskusyjne, ubie­
głej zimy zorganizowano dwa kursy: kurs buchalterij 
prowadzony p,zcz tow. Weymana i kurs nauk społe­
cznych prowadzony przez tow. Janickiego.

Ostatnio rozpoczęto kurs nauk społecznych w 
Wygodzie, dokąd dojeżdża prelegent z Doliny.

Z uznaniem należy podkreślić, że fczłopkowie orga­
nizacji, nie tylko pilnie uczęszczają na wykłady, ale 
stale zapierają glos w ayskusii, już w niedługim czasie 
sami czlooKowie- robotnic.,, opiacowywać będą wy­
kłady i następuje referować po oddziałach.

Z ramienia Zarządu Głównego TU R-a, oddziałami 
'żywo interesuje się tow7. posłanka Markowska, Która 
nietylko nie uchyla się od przyjścia nam z pomocą, 
w formie instrukcji, a'd i t. d., ale bardzo energicznie 
stara się o prelegentów. W . tych warunkach zrozu­
miałem jest, że atak' przeciwko nam skierowane przy­
cichły, bo pracodawcy i mieszczaństwo zdało sobie 
sprawę, 'że pracy organizacyjnej, oświatowej, nie 
potrafią przytłumić.

Jesteśmy jedynem towarzystwem oświatowem, 
które bez subwencji z zewnątrz, prowadzi bardzo in- 
tenzywną akcję oświaty pozaszkolnej. Zdani na wła­
sne siły, bez pomocy państwa i gmin, — 1 jedynie gmi­
na m. Doliny przyznała nam skromną subwencję —  w1 
aziałalności naszej pochlubić się możemy dużymi wy­
nikami. j ,

Subsyujum gminy m. Doliny, pochlebne opinje 
o naszej działalności, umieszczane w  pismach dla ruchu 
lobotniczego indeterentrycn, wszystko to dowoazi, że 
czasy ataków należą do przeszłości.

Dcwooem tego, że zdobyliśmy opinję społeczeń­
stwa jest ofiarny dar dr. Kotłowskiego lekarza naczel­
nego tutejszej Kasy Chorych. Dla oddziałów w W ygo­
dzie, Bolechowie- Broszniowię i Rypnem, ofiarował 
or. Kotłowski, cztery aparaty radja. Od dziesiątek 
lat !qt. Kotłowski znany jest na tutejszym terenie, z 
tego, że nigdy nie odmówi pomocy, znany jest z dużej 
ofiarności. Dumni jesteśmy, że z  własne; inicjatywy 
ofiarował nam aparaty radja.
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Charakterystyczne procesy ludności Warszawy.
najw ięcej spraw o eksm isję i o z w  rut kaucji przywłaszczonych przez pracodawców

(Rozm owa z
Na pocstawiK spiaw  sadowych, można sobie naj­

lepiej wyrobić zdanie o aktualnych warunkach żyda 
społecznego, jego potrzebach i uiotnnoścach.

Sędzia poaoju, jednego z okręgów śródmieścia 
podzieli/ się z nami • chętnie swemi spostrzeżeniami 
na tern polu.

—  Stwierdzić natęży —  rozpoczyna rozm ow ę.— 
iż sąd1 pokoju rozpatruje zarówno sprawy cywilne 
do 1000 zl., jakottż kanie. W  dziedzinie cywilnej 
pizeważają tak zw. sprawy eksmisyjne, giównie z 
powodu niezapłacenia pizez lokatorów awóch rat ko­
mornego. W  tych sprawach zapada c cnajmniej 50 
prac wyroków, nakazujących eksmisję niewypłacalnych 
Iouatotów. Komorne dziś przestało być już groszo- 
wem, jest ono poważnym wydatkiem, któiego wielu 
obywateli, nie jest w stanie ponosić. Gdy niepłacenie 
Komornego jest wyniiuem braku pracy lottaiora, sąd1 
jest bardzie' względniejszy.

— A jaki rodzaj spiaw  karnych dominuje w o - 
krętgi g . sędziego? —  zapytujemy.

—  Gios tych spra w, to konflikty na tle mieszka- 
mowem, noszące nazw ę: „walka między lokatorem 
a sublokatorami". Ten roozaj spraw wzrasta, gdyż

sędzią pokoju).
ustawowa podwyżka komornego zmusza ludzi du co- 
taz większego odnajmu pokoi. Na tle tych stosun­
ków częste są akty samowoli, częste zniewajgji i gwałt 
na osome, czyli pobicie

Co Jo  spraw z publicznego oskarżenia, to do­
minują kradzieże. Liczba ich nie wyuazuje jednak po­
ważniejszych zmian. Charakterystyczna jest w  ostatnich 
Czasach wielka ilość t. zw .' oszustw1 restauracyjnych, 
polegających na niepłaceniu rachunków za spożycie 
i usiłowanie ucieczki amatorów bezpłatnego jadła. W  
sprawach tych restauratorzy poszkodowani są zwykle 
na nieznaczne sumy, i z tego względu sądy w spra­
wach tych zamiast więzienia, stosują ła[godniejszą karę 
areszt'u.

Na tle umów o pracę, liczba spraw urosła zna­
cznie. W  procesach tych chodzi zwyl.le o .  zwrot 
przywłaszczonej przez niesumiennego pracodawcę kau­
cji 'pracowniczej. Dużo spiaw  kieruje do sądów po­
koju poucja obyczajowa. Szczególne uznanie należy 
się policji kobiecej, wmezącej nader skutecznie z pry­
watnymi domami schadzek. Sądy właścicielki tych do­
mów skazują na wysoką grzywnę lub areszt.

Gdy perimniarz staje się redaktorem.
(Koresponcencja własna).

PARYŻ, w czerwcu 1928 r. 
Znany fabrykant perfum, p. F. Coty, pożarem 

mlijcner, a  w ostatnich czasach poseł, polityk i w y- 
nawca pisma codziennego, wplątał się W nielada woj­
nę z ;ałą- omal orasą paryską Na czeie zwalcza­
jącego p. C otyego obozu praso'vego sto ją  wiewie 
dzienniki paryskie, - j’ak „ Jo u m a r, „M atin" etc. 1 

W alka togzy się bez pat Jo n u : —  p. Coty rzuca 
miljonami. których ma pono 1’osyć (wydał jak  mó­
wią przeszło 16 miijoriów franków na podtrzymanie 
swego pisma), obóz przeciwników nie żałuje rów­
nież ani pieniędzy, mi zachodu, ani wpływów. 

Przyczyna tej w ojny?
Pan Toty założył przeu rokiem dla dogodzenia 

swym ambicjom politycznym, i publicystycznym pismo 
codzienne, którego cenę sprzedażną oznaczył na 10 
(centymów. Otóż wszystkie wielkie dzienniki paryskie 
Kosztują po 25 centymów i przy tej cenie mogą się 
utrzymać 1 pokrywać swe wydatKi a naw et —  da­
wać zysai tylko dzięki ogłoszeniom, inseratom

Groźba konkurencji skłoniła wszystkie dzienniki 
do soddamego wystąpienia przeciwko konkurentowi, 
i do zblokowania się jw Walce o utrącenie go. W atka ta 
toczy pię już od roku, i przechodzi przez rozmaite 
fazy. Dowiedziono n. p. d. Coty, (co zresztą jest mo­
żliwe), iż aTtykuly wstępne „Przyjaciela Ludu” (L* 
Ami du Peuple" tak się nazywa oryan p. Coty,), są 
podpisyvrane Drzez p. Coty, Którydh jednak sam nie 
pisze, inaczej mówiąc, p. Coty płaci sowicie za arty­
kuły, pisane dlań przez fachowych pubUęy^tóitfi i pod­
pisuje je  swmjem nazwiskiem

Aby położyć p. Cotyego na obie łopatki, wiel­
kie dzienniki paryskie zadekretowały, iż wt kioskach 
ulicznych nie wolno trzymać agi sprzedawać „Przyja­
ciela Ludu" pod groźną odebrania sprzedaży wszyst­
kich innych pism. W  odpowiedzi na to, p. Coty po- 
ruczyl snrzedaż uliczną swego pisma właścicielom 
szynków, baiow , oraz t. zw. kamelotum.

Ale, aczkolwiek p. Coty, posiada mnogie miljony

musiałbi dalej aokłauać do pisma, gdyby nie ogłosze­
nia, ktć rgeh „Przyjaciel Ludu" ma dużo, tak, że a- 
jen c ja  Havasa, zaalarmowana sukcesami konuurente, 
wystąpiła również w  szranki wojenne, oświadczając 
iż firmy udzielające bezpośrednio ogłoszenia pismu 
Coty'ego będą bezwzględnie bojkotowane i odsunięte 
od lokowania swych ogłoszeń W pozostałych pis­
mach paryskich.

Pozatem. jak donoszą „ Jo u m ar i „Matin” ma 
być złożony wkrótoe w izbie projekt ustawy, zabra­
niającej wydawania codziennego pisma politycznego 
i sprzedawania go po (aenie niższei, od tej, jak^ o - 
znaezył syndykat wielkich dzienników.

Jak się  'zakończy ta Oryginalna wojna prasową tru­
dno przewidzieć; na razie korzysta z niej dowcip pa- 
tyskich uliczników, kabaretowi spiewacu, autorzy re- 
Wjowi i gazeciarze,

Coty nie traci humoru i twierdzi, iż jeg'o kasa 
wytrzyma aż do zwuciestwa.

~  J- s .

Nib ' do Konsdy.
„Niezależny Kur jer Polski", wucho.dzący w Buenos 

Aiies w Argentynie, z a m ie r z a  list emigranta, z Polski 
który iprzebywa obecnie w Toronto w Kanadzie. List 
ten jest barazo pouczający

Emigrant ów  zasadniczo ,pizygotowuje wychodź­
ców polskich udających się do Kanady do szeregu 
rozczarowań, które ich spotykać będą od chwili po­
dróży Wychodźczej.

Przeciętne koleje naszego wychodźcy są nastę­
pujące: , ^

Aby uzyskać środki na podróż, chłop sprzedaje 
kawałek ziemi, a  kto ziemi nie ma. zapożycza się, 
aby uzyskać potrzebne 200 'dolarów, poc2em za pośred­
nictwem biura linji okrętowej, udaje się do W arszawy. 
W  W aiszaw ie rolnik zdaje przed inspekto.ęm kana-

dyjeidm „egzam in" (t. j. c2y umie orać, siad i krowi, 
doić), potem po uzyskaniu przez niego odpowiednich 
dokumentów i ,po zbadaniu lekarskiem, .odsyłają wy­
chodźcę do W ejheiow a na Pomorzu, g a2ie musi pr2ejść 
dezynfekcję, bez w2ględu na to, czy jest czysty1 'zy 
biudny. Niema wyjątków ani względów. Obchodze­
nie się w W ejherowie z emigrantami i odżywianie 
ich jest okropne. Takie jest pożegnanie kraju rodzin­
nego, —  przyczem warto tu zauważyć, że z całej 
Europy jadą ludzie ao Kanady, ale

tylko i  Polski z ogołoucmi głowami
W Kanadzie dolary nie leżą na uB]cju| i tam jest

tyież nędzy, co w Pobce, Prawda, że Kanada jest ob­
szarem pr2es2ło 10 razy większym niż Polska, prawda 
że jest to  kraj przyszłości, ci jednak, którzy przyjeż­
dżają tam teraz mus2ą walczyć z biedą ciężko i sw o - 
jem cierpieniem tej przyszłości dtogę utorować.

Warunki pracy zarobku dla robotnika rolnego 
i wogóle pracującego fizycznie,, są  w Kanadzie nastę­
pujące

Pizez 7 miesięcy letnich zarabia się na farmie 
oa 50 do 50 oolaiów  miesięcznie i życie, przez po­
zostałe 5 miesięcy można pracować w lesie, jeżeli 
się dostanie taką robotę, otrzymując najwyżej 25 dola-, 
rów miesięcznie oprócz wiktu. Praca jednak jest bar
dzo ciężka, bo zima ostra, wielkie mrozy i śniegi.
Nie przyzwyczajeni nasi robotnicy ... odmrażają sobie 
uśzu i łnos.;!|, i to nic na żarty, nieraz ir^aa i inogi. je - 
cnem słowem tracą zdrow ie

W  mieście ' I

po fabrykach wykwalifikowany robotnik irzemysiowg 
zarabia dużo więcej, niż w Polsce, 

ale też trzeba z Jobrem i Kwalifikacjami i docremi si­
łami przyjechać, a  otrzymanie roboty dla emigranta 
utrudnia nieznajomość ięzyka angielskiey c

W  rezultacie jest tak. że nie jeden z Polaków' 
który tu przywędrował byłby’ szczęśliwy, gdyby mógł 
tyle z zarobku odłożyć, ile kosztuje powrotna po­
dróż1 i wrócić do PolsKi Wrnzi się setkami roDomiKów- 
Polaków, tak samo zresztą, jak innych narodowości, 
chouzącycli bez pracy po ulicach miast kanadyjskich. 
Niektórzy' zro2paczeni, potajemnie przekradają się 
przez Igranieę do Stanów Zjednoczonych, w mniemaniu , 
że tam prędzej znajdą zarobek. Ten jednak, któi y tak 
czyłii, nie zoaje sobie sprawy z W^o, że jeżeli nawlt* 
uda mu się przedostać ao Stanów jeżeli go oszust 
puści bez g jo s2a gdzieś na kanadyjskiem pograniczu 
przewodnik nie okradnie z ostatnich pieniędzy —  
to w  Stanuch grozi mu na każdym kroku więzienie 
za nieprawny ptzejazd, a następnie deportacja, czyi' 
wysiedlanie. j ) | j ( j i | f T

Wielu z tych, któ izy się wybierają do Kanady i 
rujnują się, aby zdobyć środki na podróż, lepiej zro­
bi, jeżeli tego piojekiu poniecha, albo skieruje się 
w inną, może szczęśliwszą stronę,

Nikomu oczywiście zupełnie odradzać od w y- 
juzdi do Kanaoy nie należy. Każdy powinien jednak 
pamiętać, że musi włożyć niesłychanie dUŹo energji, 
wyti wałości, obrotności i wszelkich wysiłków, jeżeli 
w Kanadzie zechce się ostać wobec iam tejs2e j ciężkiej 
i bezlitosnej walki o byt.

K. K.

ZATRUCIE NAMI3 STK3  KAWY,
W dnit. 2 bm. w Żyrardowie zatruła się suroga- 

tem kawy p. Zawadzka wraz z 2-ietnidm dzieckiem 
zamieszKała 'przy ul. Fabrycznej. Stan zdrowia obu 
po ptzepłukeniu żołądków uległ pewnej poprawie.

POLA NEGRI W E  FRANCJI.
Kilka ani temu przybyła do Paryża Pola Nogri, 

Aitystka ma zamiar spędzić we Francji czas dłuższy. 
— : : :—

^
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Aspirant policji oskarżony o dokonanie 
dwóch napadów bandyckich.

Przed łódzkim sądem okręgowym odbywa się 
sensacyjna rozprawa przeciw b. kierownikowi I 
brygady urzędu śledczego w Łodzi asp. Aleksan­
drowi Lutostańskiemu oskarżonemu 

o  ^organizow anie zbrojnych naparło w na skk 
pg w Łodzi 

Sprawa przedstawia się następująco:
16 stycznia br. o godz 8 'Ujeczoreru dó skle­

pu (spożywczego niejakiej Szczecińskiej (Nawrot 
43) .Wszedł wieczorem wysoki, szczupły brunet 
który poa groźbą użycia rewolweru zrabował wła 
ścicjeice 187 zł. Uciekającego banaytę zdążyła jesz 
pze spostrzec siostra Szczecińskiej Kazimiera, któ­
ra  usłyszała słowa: „nie wzywaj potteję, bo za­
biję!"

Drugi napad miał miejsce 'w1 2 tygoanie potem 
o godz. 11 przed południem na sklep spożyw ­
czy Emilji Gros przy ul. Składowiej. 19.

Bandyta uzbrojony Wi relwolwer miał już zra- 
bow ane 50 zł. w ręku gdy został spłoszony przez 
męża Grosowej. W tym jeanak momencie porzucir

zrabowane pieniądze i strzelił w kierunku p. Grosa 
kula utkwiła w ścianie.

SpraWfę napadów zdołano Wykryć tylko dzię­
ki przypadkowi, mianowicie dźi^ki zetknjęcju sję 
starszego fwgwiadówcy felicjanka z b. aspirantem 
Lutostańskim w Warszawie.

Lutostański przywitał swego podwład.iegc sło­
wami: przyjechaliście mnie aresztować itp. wyraże­
niami, które Pelicjanek po poWrocie do Łodzi do­
niósł nacz. Weyerówi. Kierownik urzędu śledczego 
po dłuższych oaa t niach doszedł do przekonania, 
że Lutostański był tym który uókonał napa-uu 
na sklepy spożywcze- Przypuszczenie, to potęgo­
wało że od czasu wyjazdu Lutostańskiego do stoli 
cy (ustały tego rodzaju napady z bronią, a rysopis 
podany przez poszkodowanycn odpowiaaał wy­
glądowi b. asp. policji.

Aiesztowkny i sprowadzony Jo Łodzi Lutostań 
ski został skonfrontowany z poszkodowanymi, któ 
rzy poznaą W1 nim sprawcę napadów.

Rozprawia budzi zrozumiałą sensację.

VI. Zjazd Hygjenistów polskich we Lwowie.
W czoiaj przedpołudniem odbyło się w auli Uni 

wersytetu uroczyste otwarcie VI-go Zjazdu Łjyjenistuw  
polskich, na który przybyło kilkudziesięciu delegatów 
z  całej Polski.

Delegatów wita. na wstępie rektor uczelni ks. 
prof. Gerstman) następnie imieniem miasta, zastępca 
komisarza rządowego, prof. Matakiewicz, imieniem 
komitetu organizacyjnego prezes prof. Nowicki, prof. 
Gonckowski z Poznania, i dr. Sabatowski ze Lwowa.

Po inaiguracyjiiych przemówieniach wybrano pre- 
zydjum zjazdu, joczem ar. Józef Pollak wygłosił re­
ferat p. t. ..Szkic zadań gmin w dzieazinie zdrowot­
ności". ^

Następnie o hygjenie miast wygłosili referaty: 
gen in i. Eug Kąckowski, inz. Rapczewicz i inż. Prze- 
łącki z W arszawy oraz prof. Zeising i inż. Żardegki 
ze Lwowa.

Popołuanpi ' uczestnicy Zjazdu zwiedzili zakłady 
miejskie, mięcizy mnemi gazownię i rzeźnię.

Lwowski świat lekarski obchodzi! wczoraj bOletni 
Jtb iieu sr swego towarzystwa. O godz. 6 -te j wiedzo- 
terr oebyła się noczysta  Akademja w sali Izby han- 
olowo-pizemysłowej, w której wzięli również udział 
oelegrci Zjazd', hygjenistów polskich.

Słowo wstępne wygłosił prezes towarzystwa dr

W itold Ziembicki, przyczem omówił rozwój wiedzy 
lekarskiej we Lwowie od najdawniejszych lat po dzień 
azisiejszy. Przemówienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej i Prezydenta. 1

Następnie chór Echa odśpiewał „Gaudę Mater 
Polonia". \ i

Po przemówieniach delegatów z W arszawy, Po­
znania, Górnego Śiąska, Łodzi i Krakowa nastąpiro 
wręczanie dyplomów honorowych Wśród cnjróżnio- 
nych byli: d j. W . Pisek, dr. Józef Babiński z Paryża, 
dr. J. BączKowski ze Lwowa, prof. dr. W ł. Byiicki ze 
Lwowa, ar. F. Fronczak z Bufalło, dr. Paweł Goncz- 
kowski z Poznania, prof. F r. Jędrzyc z W arszawy, 
prof. dr. Emanuel Machek ze Lwowa, prof. dr. L.eon 
Marchre;cki fe Kranowa, dr. Arkadjusz Sootacki, dr. K. 
Zieliński, dr. Br. Soczek z W arszawy, dr. h .  Rosner 
z Krakowa, dr K. Roszkowski z Częstochowy, dr. 
St. Cepiński z  Wilna, prof. d r.'H . Scnratn i irof. dr- 
R. Rencki ze Lwowa.

Po wypłoszeniu referatu przez prof dra W 
Sieradzkiego pzęść obecnych udara się na raut do ho­
telu krakowskiego, część zaś na przedstawienie do 
beatn ł

Dzis oarszy ciąg Zjazdu nygjenistow polsk'ch.

Morderstwo przy ui. Panieńskiej.
W czoraj po godzinie 11 —tej w nocy na podwó­

rzu domu przy ul. Panieńskiej 1. 43 znaleziono leżą­
cego w stanie nieprzytomnym 43 -letniego lokatora tej 
fea lro śd , And-zeja Wysockiego, murarza. Okaza(o się,
!& został on kontuzjowany w głowę jakimś tępem na- 
izędziem tak silnie, że doznał załamania czaszki. Zra­
nionego zanieśli sąsiedzi do mieszkania i zawezwalj 
Pogotowre ratunkowe. Jednakowoż przed przybyciem

lekarza Wysocni zmarł nie oozgskawszy przytom­
ności. ( i

Policja zarządziła niezwłocznie dochodzenia. Je - 
aen z przesłuchanych świadków zeznał, ze na krotki 
czas przed zranieniem widział denata idącego w to­
warzystwie kasiarza Jana Kościi ka. W  chwili zamy- 
kanra numeru policja poszukuje Koścruka, gdyż jest 
on podejrzany o zamordowanie Wysockiego.

Wypadek samochodowy w  nllcy 1 
Leona Sapiehy.

W czoraj wieczorem autodorożka nr. 7821, nieu­
miejętnie kierowana wpaora na kupę Kamieni, któ­
rym. jest zawalona ul. L. Sapiehy, z powodu1 ukła­
dania nowego bruku na jezdni. W  samochodzie jechali 
•wówczas bracia magister praw W iktor i Wilhelm 
Segalowie. Obaj zostali poranieni szkłem zbitej szyby 
oraz ooznali bolesnych kontuzji, wypadając z auta 
na jezdnię. Kontuzjowanum udzieliło pomocy Pogoto­
wie ratunków0

POSEŁ PATEK WRACA DO MOSKWY-
WARSZAWA, 7. 7. (AW.) Dziś rano opuszcza 

■Warszawę poseł oolski w! Moskwje p. Patek u- 
ttając się z powrotem do Rosji sowieckiej. Po­
seł Patek odbył konferencję z Marsz. Piłsudskim
I podsekretarzem Stanu MSZ. Wysockim. Roz­
mowy dotyczyły dalszego stanowiska rządu pol­
skiego W' ważnych sprawach stosunków polsko- 
sowieckich.

Jeszcze jedna mowa 
W  aldemarasa.

KO WINO, 7 7. (Pat.). Na zjeździe partji 
Tautininków (nacjonalistów litewskich) w y  
(głosił dłuższe przemówienie premier Walde- 
masras. jeszcze raz powtarzając swe ugo­
szczenia terytoi jalne. Waldemaras uważa, że 
Litwa nie uporządkuje swylch stosunków 
teirytorjalnych. dopóki me odzyska Wilna. 
Wskazując na fakt przyznania Wilna Polsce 
przez Radę ambasad. Waldemaras stwier­
dził. że mocarstwa, pragnęły Litwę uczynić 
zależną od Polski. Waldeimaras podniósł na­
stępnie łączność polityki francuskiej z pol­
ską. pozwalając sobie na imputowanie pro­
jektu przyznania Polsce Kłajpedy w zamian 
za zwrócenie Niemcom kUrytarza pomor­
skiego. W końcu wyraził Waldemaras żal 
d< i jrządu polskiego, ponieważ ten występuje 
■w sprawie wileńskiej z imieniem Ltwy na 
ustach.

N au czycie l usiłow ał za m o rd o w a ć 
swego teścia.

Z Krakowa donoszą: Onegdaj zawezwano po­
gotowie ratunkowe na Prądnik Czerwony, gazie 
W! domu nauczyciela ludowego Andrzeja Wydry' 
rozegrała się straszna tragedja. Podczas kłótni z 
teściem Swijm Franciszkiem Sitką, liczącym lat 60 
nauczyciel -Wydra wypalił z rewolweru raniąc Sitkę 
Wi (głowę.

Pogotowie (ratunkowe przewiozło rannego w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala. Nauczyciela Wy­
drę bresztuwiano.

Powodem usiłowanego morderstwa były nie­
snaski rodzinne na tle pieniężnym.

„Panie komisarzu! jemu nie 
trzeba tyle pieniędzy1*.
Chaim Fisięhlein wprawdzie nie jest kupcem 

„pierwszej gild ji", tyiko pre.clarzem, jednakowoż nie 
mieniałby się z  byle kim ze swym interesem. Przez 
całt dzionek, jak skrzętna pszczółka, która nawiedza 
każdy kwiatek, tak Fiscnlein sprzedając precle W ogro­
dzie Kościuszki, staje przed każdą grupą uzieci i 
woła ‘„precle, świeże precle". Nie dżiw więc, ż» in­
teres mu idzie ,co jest „solą w oku“ jego konku- 
lentom.

Jakób Komfeid, uganiający również z  pieciami 
po tym ogronzie, zawistnem okiem patrzy-, na konku­
renta. Ostatecznie 14 lipca ub. r. wszczął z Fiseh- 
beinem kłótnię go się zowie. Zaatakowany zeszJdł mu 
z fekogi i jeszfee z większym zapałem wołał „precle, 
świeże precle".

Tego już było za wiele Komfeldowi, przetc wie­
czorem stanął przed Fischbeinem z jakimś „drąga­
lem1̂  któ/emu począł przekładać:

—  Panie komisarzu, on dżiś sprzedał ponad 
trzysta predi, jemu tyle pieniędzy nie trzeba!

—  laz precz —  g ro ź n i krzyknął rzekomy komi- 
sa jz , a gdy Komfeid odszedł, natręt „rzedsrawił się 
Fischbeinowi jako wywiadowca policji i wezwał go 
aby się udał do komisarjatu. Goy obaj znaleźli się w 
ciemnym kącie ogrodu, drab niespodzianie w yjął z 
kieszeni rewolwer, skierowai go do piersi przerażo­
nego preclarza I polecił mu przeliczyć pieniądze. Dvra- 
azieścia trzy złotych, waszepienił Fiscnbein dizącemi 
ze strachu Lstami. Rabuś schował je do kieszeni, po- 
czem po przeszukaniu kosza i Kieszeni reicl&iza zbiegł 
z pieniądzmi. ! ]

Fischbeiu nie należy do tuch co zrażają się byle 
pzem i przebaczają swym konkurentom. To te: wpa­
kował dc kryminału Kornfelaa, zaś przed kilku .ygod- 
niami spowodował aresztowanie rabusia, ■ którego 
przypadkowo spotkał i poznał w ogrodzie Kościu­
szki. Był to jak się okazało 26-lem i Jan Rudolf vel 
Aleksanaiów.

W czoia, stanął on przea wyrokującym trybuna­
łem. Po przeprowadzonej rozprawie nicpoń ten został 
skazany na 7 miesięcy ciężkiego więzienia.

— —

Czy wiecie o tem ?
Na olorzymifun płaskowzgorzu rybetańsKiem, znaj­

dują się jeziora, OiGżone 6.000 m etrów  ponad po­
wierzchnią m orza. 1 -

*

Język 'hawajsk ma 12 liter, tatarski 202 liter. 
*  1

-  Żniwiaraa, może ściąć w  10 godzinach, zboże na 
obszarze 60.000 m. kw.

1
W  bibijotece uniwersyteckiej w Getyndze znaj­

duje się w przechowaniu bibija pisana na liściach 
palmy. ,

*

Zapas wody ziemi obliczany jest na 
10,304.068.55^ kilometrów kubicznych. Największą, 
■^zęść, bo 1.300 miljonów przypada na oaeany, w1 
loaach polarnych spoczywa 3,5 miljonów kilometrów 
kubicznych, pozatam następują wody sto jące, jak je ­
ziora i stawu (250.000 kim. kub., rzeki z 50.000 
kim. kub., wody atmosieryczne 12 300 kim. kub., ba­
gna 6000, śniegi powierzchni ziemskiej 250 kitu. kub.) 
Wody zajmują 74 część ziemi, której powierzchnię 
obliczono na 510 kilometrów kwadratowych. ,
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Zagadkowa śmierć Lojewensteina.
Międzynarodowa prasa burżuazyjna rozpisuje 

pię Iwjde o zgonie mil jar Jera Loew*mstema, zastana 
wiając się czu była to śmierć przypadkowa czy 
i&amor>ójcza. Kiążą nawet wersje że był to manewr 
giełuowy ;a Loewenstem żyje

Poszukiw ania zwłok przedsięwzięte pi zez ło- 
dzje njbackie nie cały rezultatu do tej pory.

Zaginiony miljoner był synem małego żydowi 
SKiego bankieia w  Brukselji.

Do sw e j m iljonow ej fortuuyi d oszed ł dzidki do­
staw om  (Wojennym dla arm ji b elg ijsk ie j. "

Przypomnieć należy, że wystąpił on w roku 
iy26 z planem stabilizacji tranka belgijskiego i 
fcrancusKiego nader sprytnie obmyślanym, dzięki 
któremu mógł zarobić 500 000.000 fr. przez za 
midnę funtóv strl. na franki. Piojekt ten jednak 
odizucono .1 "

Następnje pracował w1 dziedzinie zmonopolizo­
wania ;W swoich rękacn fabryk sztucznego jedwabiu 
W Europie, taksamo wcisnął się do całego szeregu 
wielkich przedsiębiorstw elektrycznych naturalnie 
z tym samym zamiarem.

Chicayu które yized 75 laty, lk^yto zaledwie
30.000 mieszkańców, dziś .ozrosło się nadzwyczajnie 
powiększając ilość swych mieszkańców stokrotnie, to 
znaczy co 3 miljonów.

. Potężne to miasto zasłynęło me tyiko dzięki temu, 
2e mieszczą się w niem największe fabryki konserw/ 
A m  u ora, S fjfta  i innych „królów świńskich" ale prze- 
oewszystkiem tern. źe bezkainie niemal grasuj# tam 
około 30.000 bandytów.

O jśwjetnej organizacji bandytów, w tem trzyiniljo- 
nowem mieście świadczy m. ir.. odezwa tamtejszego 
komisarza policyjnego, Williama 0 ‘ Connora, która W 
główniejszych ustępach bizm i:

„Trzeba będzie prowadzić regularną woj­
nę. Auta pangaitie i Karabiny maszynowe stają 
do dyspozycji, nasi policjanci mają więc w wal­
ce ze zbrodniarzami równe szanse... Żadejn z ban­
dytów nje powinien ujść swego losu. Kto zabije 
je cre g o  herszta bandy, otrzyma nagrodę i otrzy­
ma awrans“ .
O' Connor łudził się, sądząc, że odezwą swą za- 

ih ę n  do czynu 500 detektywów przeciw 30.000 b a r- 
□ytów. Alie i detektywi cienią swoje życie, a  ponieważ 
W ostatnich czterech latach zostało w  CHcdgb

„amoriiowanijcli czterdziestu pięciu detektywów po- 
licyjłiych,

stracn padł na pozostałych. Pozatem  jak twierdzą, 
pewna ilość policjantów popiera bandytów, oczywi­
ście nie zaoarmo.

O zastraszających stosunkach, panujących w Chi­
cagu świadczy fakt,, że

w ostatnich czterech latach popełniono w Chicago o - 
krągło tysiąc ośmse1 morderstw,

ale tyiko w dwuoziestu czterech wypadkach zostali 
mordercy zasadzeni na śmierć. Nic znaczy to, że s ą ­
downictwo amerykańskie jest zbyt łagodne, lecz świad­
czy raczej o bezsilności policji, a  zarazem

Oddział policji kobiecej w Warszawie wpadł 
ostatnio na trop i unieszkodliwił wielką mjęozy- 
narodową centralę handlu żywym towarem.

Sensacyjna afera przedstawia się jak następnie: 
W  Argentynie przed pół rokiem zmarł 

wszechświatowy potentat handlu żywym towa­
rem Icek Zysman znany poc przezwiskiem „Na­
poleon" —  rodem  z Warszawy.

Całe swe przedsiębiorstwo z szeroko rozsze- 
rzonemi po wszystkich krajach agenturami zapi­
sał w  spadku swemu kuzynowi także z Warszawy 
handlarzowi Abramowi MarczykoWi.

SpadkuDjerca także od wielu lat pracował w 
Argentynie. Był właścicielem kilku lupanarów' —  a 
dzidki swej żonie, dawnej kelnerce z Płońska, któ­
ra peszyła się W! Buenos Aires wyiąłkowem po- 
W ódzenien —  dorobił się nawet znacznego ma­
jątku. Wtedy też kupił w Warszawie dom przy ul. 
Nowolipki Nr. 70.

' Ostatnia jego akCja była W'alka z Bankiem . 
brukselskim, który go finansowo zwalczył, trak 
tując Wzrost akcji'jego przedpięDiorstw1 sceptycz 
nie, i uWkżając wzrost ten za szkodliwie wybujały 

Wobec tej Walki Loewenstein chciał przez u- 
rujeszczenie Wielkich kapitałów W tym banku, zjed­
nać (go soDie i podporządkować swoim planom; 
finansowym.

Oparło Się temu kierownictwo banku, co zna­
lazło Wyraz na walnem zgromadzeniu Banku a wl 
rezultacie czego musiał Loewtenstein zaniechać dal­
szej Wałki z tym bankiem.

Faktem jest że wielkie piany, Którym  nic trzy­
ma Loewenstein w swoich rękach nie mogły iść 
wl tem tempie jak pragnął i te trudności miały 
być powodem jego samobójstwa.

Jeani popełniają samobójstwa z poWodd cięż­
kich Warunków’ materjalnych —  inni z nadmiaru 
złota. Widać tu tę olbrzymią niesprawiedliwość u- 
stroju kapitalistycznego, który sam sobie stworzył

Każdego mies:ąca notują ponadto w  CLicago 
przeciętnie dwieście wlania i napadów rabunkowych, 
pizyczcm połowa popełnionych zbrodni nie dosiaje się 
ao wiadomości publicznej, ażeby nie narażać się her­
sztom Dand

Przerażone tymi stosunkami damy chicaguwskie 
postanowiły nie nosić klejnotów, ponieważ policja nie 
zapewnia im dostatecznej oenrony Zjednoczeni ban 
kierzy ustanowili premia na głowę każdego wiamywa- 
c-za bankowego.

Zbroanjarze chicagowscy mimo to bezkarnie gra­
sują, głównie dzięki temu, ż e  przekupują organy bez­
pieczeństwa, a pieniędzy mają dość takżo z innych 
źródeł, mianowicie z  przemycania alkoholu w  „su­
chej" Ameryce. Największym przemytnikiem alkoholu 
jest w Chicago sycylijczyk Al Capone, znany1 pod1 
przezwiskiem „scarfaoe1-, a także „król szmuglu pi- 
Wu Ażeby nje było konkurencji, przed kifku miesiącami 
podzieli} on Cnicago na okręgi, po,czdm setki band 
porozumiały się między sobą co do terenów swej 
„uziałdlności". Każda banda, wybierająca się na 
„skok ‘ na wyznaczonym sobie terenie, otrzymała pra­
wo zasti zelenia każdego bandyty, który ośmieliłby1 się 
wkroczyć na obcy teren. Ale jak to zwyKie między 
ludźmi a zatem; i bandytami bywa —  solidarność zo­
stają z;łamana. Jedną z pierwszych ofiai złamania 
-ikładu był niejaki Murphy, właściciel lokalu dancin­
gowego. Przyszło nawet z tego powodu do krwawej 
Bitwy, między szajkami bandyckiemu Policja twier­
dzi, że zna „'wodzów" tej osobliwej wojny, i z e  wkrót­
ce nastąpią ich aresztowania. Ale zaufanie do policji 
jest w  tem trzymiljonowem mieście bardzo małe. W o­
dzami szajek bandyckich maią być —  jak twierdzą —  
bardzo poważani obywatele miasta, którzy osiągnąw­
szy aobrobyl, nje wtrącają się już do poszczególnych1 
walk, ale maią tak wielkie wpływy, że  im nikt już 
nic złego nie zrobi. Jakzesz więc wierzyć policji?

Miłe stosunki.

GbjąWszy tron króla 'nandlarzy żywym towa 
rem iMarezyk wybrał się na łowy do Polski. W 
marcu stanął w Warszawje. Wkrótce podjął w 
jednym z banków1 —  nadesłaną mu z Argentyny 
„skromną" sumę 80 tysięcy: dć^aróY na koszty 
transportu

°łaceni sówioe agend rozpoczęli ożywioną 
działalność.

-Marczyk zakonspirował się starannie1. Wuna 
jał (wjllę wi Józefo wae i stamtąa wydawał rozkazy. 
u  ypełniali je z zapałem bracia Moszek1 i Lej- 
zo,r Aszerowie oraz Chaim Brudas. Oalgrywali oni 
rolę żakochanyrh i

W riągcl1 naiwne dziew częta w  zb roan icze sfecf
Marczyk osobiście klasyfikował towar. W  tym ce­
lu w Vv illi w, Józefowie odbywały sie 

rauty przestępców -
Agend zapraszali swe ofiaru na zabawę „do

znajomego w ‘Józefowie". Tam Marczy'. „kupo 
Wjał“ iod swych współpracowników upatrzone dżiew 
częta. i Zabawy, które zwykle przeciągały się do ' 
białego rana, obudziły wreszcie czujność policji. 
Baczna 'obserw ~cja doprowadziła do ustaienia, iż 
wl tak wystawny sposób bawi się międzynarodowy 
klról handlarzy żywym towarem,.

Mimo kontroli ze strony policji udało się han­
dlarzom

przem ycić za  ocean pierw szy transport ofiar.
Nje dhcąc dopuścić uo zatarcia śladów wy­

stępnej roboty — i policja przystąpiła wczoraj do 
likwidacji szajki.

, Areszt iwan 'dokonano nocu ubiegłej. Marcay- 
ka, braci Aszerów' i Bonaesa. osadzono na Pa­
wiaku. ■ " 'M

Prowadzone śledztwo przyniesie niewątpliwie 
ciulsze sensacyjne szczegóły afery. - ■’

'U’"-"'.   JL

Za sowiechim hordoim
( L IK W ID A C JA  o p o z y c j i .

, Izwjesija ogłasza uchwałę CKK. partji o przy­
jęciu z poW'(rotem w skład partji 38 byłych troc­
kistów, którzy złożyli w CKK partji deklarację 
zawierającą potępienie swych błędów i „trocki- 
zmu“ l oświadczenie o Bezwzględny ir podpo­
rządkowaniu jsię wszystkim wymaganiom i uchwa­
łom partji i międzynarodówki komunistycznej 
Wśród (przyjętych w1 ten sposób z powrotem do- 
partji |byłych opozycjonistów znajdują się: b. pre­
zes piiędzy narodów ki komunistycznej Zinowjew; 
b. fprzylwóćcy opozycji leningradzkiej Awdiejew. 
Bakajelw i Hessen ;znani teoretycy partyjni Jewdo- 
łcjmaw1 i Załucki; b. poseł ZSRR. Iw Rzymie Ka- 
mieniew1, b. członea rewolucyjnej rady wojennej 
Łaszeiwucz; b. przywódca „Zinowjewcow" Bieleń- 

| s'kij; o. organizator tajnej drukarni opozycyjnej! 
Szarow'; żona ZinowjeWa Lilina i inni.

i
STATYSTYKA PRAsY SOWIECKIEJ.

Liczba gazet, wschodzących obecnie w1 Rosji- 
wynosi |w:edle statystyki ogłoszonej w „Littera- 
rische Yelt" (Świat literacki) 556, z nakładem łącz­
nym 7,683.747 egzemplarzy. Przeszło Dołowa z 
tych pism wychodzi wi Moskwie, Wedle treści 
dzjelą się na następujące grupy: 7 t. z w. „Kie­
rujących dzienników" jak „Prawda", „Izwiestja", 
ita., 107 dzienników) chłopskich, 58 robotniczych,
6 bulwarowych, 201 mniejszości narodowych. Ga­
zety te ukazują się w  49 językach' i posiadają 
dzięki „korespondentom robotniczymi i chłopskim"’ 
335 Sprawozdawców1 z najrozmaitszycn miejscowoś­
ci (Rosji. Liczba czasopism wynosi 1291 z nakładem 
8403.540 egzemplarzy.

ROZWÓJ MOSKIEWSKIEGO WĘZŁA KOLE JO 
\ WEUO.

MOSKWA (Ceps.) Moskiewski komisarjat ko­
munikacji (wypracował projekt rozwoju moskiew 
skiego (węzła K olejow ego aż do roku 1950. Do 
tego pzasu wszystkie linje kolejowe, łączące się 
z Mośkwą mają zostać zelektryfikowane. Mos- 
kw'a będzie z innemi miastami rosyjskiemj połą­
czona ,za pomocą 1.161 pociągów1, z których bę­
dzie Ido Moskw(y przejeżdżać i wyjeżdżać 127 
(w (ciągu godziny, Równocześnie komisarjat ko­
munikacyjny zamjerza W ybudow ać w; Moskwie pięć 
wielkich dworców towarowych. Pu przeprowadzę 
mu tego planu, to znaczy w  roku 1950 rędzie 
mogło [przez dw orce moskiewskie przejść 10.000'1 
wagonów dziennie.

PRASA SOWIECKA A GPU.
Borba za Rossiju 30 6. ogłasza W zm iankę wt 

spraWje kontaktu pomiędzy pras" sowiecką a GPU. 
Pismo twierdzi, że w1 szeregu dziedzin Ipisma sc 
wjećkje podlegają ścisłej konbol' ze strony GPU. 
Cenzura ta urzeczywistniona iest przez funkcjonar- 
jus"ćw' GPU. którzy zajmują stanowiska adimini- ' 
stracyine we wszystkich redakcjach sowieckich. 
Liczni publicyści i dżiennjkarze sowjeccy, jak rówt 
nież korespondenci zagraniczni pism sowiećkjch' 
łączą siwe stanowiska dziennikarskie z pracą po- 
lityczną Wi GPU. Jako bezwzględnych agentów 
GPU. pismo wymienia pisarza Bebia dziennikarzy 
Kolcowa, Ryklina i Pogodina oraz koresponden­
towi 'zagranicznych prasy sowiedkiei Himmelfarbe 
i Bratina. *

przywileje a masa trzyma wi sw ojej zależności.

30 tysięcy bandytów w Chicago

o onawie Sęalziów i prokuratorów przed zemstą sza -  
■ i ' jek banćyc-kićh.

— i — ■ t m m m ^

Król handlarzy żywym towarem.
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JC cr^ttiit z  d n ia.
Lwuw. dnia 8 lipca

POSIEDZENIE RUDY PRZYBOCZNEJ Komisarzu 
Rządu, odbędzie się w poniedziałek, dirua 9 lipca 
1928 o g o iz . 19-te) w sali Miejskiego Muzeum Prze­
mysłu artystycznego przy ul. Hetmańskiej 1. 20.

PREZES DYREKCJI POCZT I TELEGR. p. JAN 
POPOWICZ rozpoczął z anipm 6 bm. urlop wypo­
czynkowy. - 11

OFIARA KANIKU-"v . W  ub. piątek popołudniu 
■oboK kościoła św. Elżbiety nagle zachorował ślu­
sarz kolejuwy Władysław Sieruo. Przybyły na miej­
sce lekarz Pogotowia rat. stwierdził, że Sierko za­
chorował na udar słoneczny. Ofiarę kanikuły po zao­
patrzeniu odwieziono do szpitala.

NAJGRUBSZEM DZIECKIEM W  NASZEM MIE­
ŚCIE jest 5-cio letni synek tutejszego lekarza, który 
waży 32 kg., jedynie dzięki temu, iż pije jqoaziennle 
4  razy kakao Mewa.

ZABFZPIECZA SIĘ NA ZIMĘ jakiś osobnik 
Wtamał się do mieszkania Edwarda B'edermana przy 
ul św . Zofji 1. 54, skąd skradł futro z baranów strzy­
żonych oraz parę ubrań. Oyólna wartość wynosi o- 
koło 2.000 zł. { ! ! ( "  i ({  !

SPRYCIARZE W OPRESJI. Franciszek Frankow­
ski został osadzony w areszcie za sprzeniewierzenie 
gotówki 22 zł., oraz motoru elektrycznego wartości 
250 zł., na Szkooę Hermana W-asermana, właściciela 
restauracji przy ul. Potockiego 1.. 36.

Antoni Szych został aiesztowany za kiadzież ze­
garków na kor tara tennisowych na szkodę Jerzego 
Sokala ■ 1

PANIKA WŚRÓD ZWIERZĄT Z OBAWY PRZED 
SŁONIEM Wszystkie zwierzęta, które obrały sobie 
rozmaite fabryki jako markę ochronną, na wiadomość, 
że fabTyka mydła „Kantorja' S. A., Opatów, wysyła 
tu sw e znakomite mydła marki „Słoń", pochowały 
się  trwożliwie do swych nor, wiedząc, że słoniowi 
nie zozierzą.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Józef Rothsichel, zam. 
przy ul. Szpitalnej 1. 33, w zamiarze samobójczym 
usiłował struć się wczoraj w nocy Zawezwane Po­
gotow ie rai odwiozło go do szpitale. Powód despe­
rackiego kroku nieznany.

WIAR NIE OKRYŁ KRW AW EJ ZERODNI. W 
poDliżu wsi Trójca, pow. dobromilskiego, znalezio­
no wczoraj w wiklinie, wyrzucone przez fale W iaru 
zwłoki 24-]etniej Kacai-yny Muzyki, zam. w  sąsied­
niej wsi, Krajnej. Przy oglądamy zwłok stwierdzono, 
że Muzyka zosiaia zamordowana pięcioma dęciami 
siekiery w gtowę, puczem zbrodniarze wrzucili trupa 
do fzeki

Powiadomiona o ter* policja, aresztowała jako 
ł>ocejrzanych o dokonanie tei zbrodni dwóch braci 
a  to . Iwana i Michała Gewoniów, zam. w  Krajnej.

Pomimo nagromadzenia dowodów ich winy, a - 
»esztuwani przećzą jakoby popełnili zbrodnię. W czo­
raj odstawiono ich do sądu.

s z a j k a  p r a c o w i t y c h  w ł a m y w a c z y  n a
ZASŁUŻONYM ODPOCZYNKU. W  ostatnich dhiach u- 
liieszkooliwioną została Szajka specjalistów do okra­
dania mieszkań. Hersztem jej był Leib jakób 2 imion 
Spring, który przybrał sobie ao pomocy Maksa Lein- 
wauda i Hanga Maliczka TOdem z Wiednia.

Role ich były podzielone. Spring sam prowadził 
Ich na skok i otwierał zaniki u drzwi, będąc w  tym 
kierunku specjalistą. Następnie stał na czatach, ko­
legów zaś posyłał do wnętiza w celu kradzieży. — • 
Wspólne mi siłami okradli oni mieszkań je Amalji So - 
mer przy ul. Kubasiewicza 1. 3, gdzie łupem ich pa­
dło futro krymskie i zastawa alpakowa, wartości
2.000 zl. W  mieszkaniu Stefana Niemczynowskiegó 
przy ul. (ś w . Teresy 1. 2 ^kradli złoty zegarek i siebrną 
torebkę Na szkodę Aleksandry Harnasowej przy ul. 
Tarnawskiego 1. 4 skradli kilka srebrnych antyków 
1 srebrną zastawę stołow ą, łącznej wartości 10.000 
zł. Z mieszkania kandydata adwokatury Izaaka Ettin- 
g era  przy ul. Ossolińskich I. 17 'skradli futru, raglan, 
3 P iran ia  i niepo bielizny, wartości około 2.000 zł.

Pozatem stwierdzono, że szajka ta dokonała 
włamania do mieszkań Mai kusa W urzla przy ul. Zy- 
blikiewicza, oraz W aeławy Krępianki przy ul. Na- 
bielakt, gdzie skradli rzeczy znaczni j wartosid.

Szajkę tę przed kilku dniami aresztowała po­
licja, przyczem c2ęść skradzionuich rzeczy odebrano.

W  PIERWSZĄ ROCZNICĘ TRAGICZNEJ ŚMIER­
CI syna naszego śp. Zbianiewa, ucznia Szkoły Mor­
skiej odbędzie się dnia 9 lipca o godz 8.30 Naoożen- 
Stwo żałoDne w  kościele Archi katedralnym

Z Zygmuntowiczowie.

Literatura, nauka i sztuka,
IfEub ( l l k B  I  b "  1KU » JK U U B W I

(Gościnne wgstępi Krokowskiego teatru )!
Niedziele o 7.30 „Turandot".
Poniedziałek: „Turandot".

bnnERTUAR TEA t k U NUWOs U :
Njeuziela, o 8 wiecz. „Bernard".
Poniedziałek o godz. 8 „B errard ".
W to rek . „Bernard"

REPERTUAR KIN LW OW SKICH :
KOPERNIK: „Bohaterka Wielkie) W ojny" oraz 

„Tragedja kobiety*-.
MARYSIEŃKA „Buhateika W ielkiej W ojny" oraz 

„Tragedja kob iety ".'
APOLLO: „Spadek Sami W einstem a".
l .F W : „Ona ma coś" z Klarą Bow.
PA IA O E. „Dziwy- i cuda dżungli" i „Ameryka 

się bawi".
FATAMORGANA: „Królowa Moulin Eouge".
AVENUE: „W iedeń’ się bawi“.
CHIMERA: , W  szponach drapieżnego sępa1-.
CASINO: „W  państwie zielonego sm oka".
GRAŻYNA: „Bunt krwi i żelaza” .

„TURANDOT'* cza równa baśń Carlo Gozzi‘egó 
ukaże się na scenie Teatru 'Wielkiego jes zcz9 tylko 
dwa jrazy w dniu dzisiejszym i w  poniedziałek. Od1 
wtorku wphodzi na afisz nowość repertuaru- sceny1 
kt akowskiej ciesząca się niemniejszym sukcesem od 
„Turandot".

QUi PRO QGO. Dziś i jutro św !etna rewja 
„Bernard" rzyli „Nie bój się mamy" z udziałem Or­
donówny, Terne, NobisóWnej, KalinóWnej, Jarose^o, 
Krukowskielglo, Dymszy, Kawińskiego, Minowicza, i 
Tacjan-girls na czele całego zespołu1.

DZIŚ -OSTATNI W Y ST Ę P  W ileńskiego teaóu lu­
dowego. f W ystawiona będzie poraź ostatni sztuka 
„Tow je jeazie do Palestyny" z ZaslaWskim w  roli ty­
tułowej.

Dziś zniżki wążne.
„SAI ON W IOSENNY". Przed wyjazdem na wa­

kacje, każdy -powinien zobaczyć .Salon W iosenny" 
w Pałacu sztuki na placu Targów Ws-ch., który daje 
przegląd1 twórczości artystycznej Lwowa. W ystawa 
jest otwartą codziennie od godz. 11-te j przedpoł. do 
^odz. 6-te j wieczorem W stęp jeden złoty, ak-ade- 
tni-ck' 50 gr., dla młodzieży 25 gr. I

Straszna śmierć głodom aa okręcie.
W  związku z obostrzeniami prawa imigracji do 

ftmeryki rozegrała się straszna tragedja na okręcie 
„Jahiko- M aru", który płynąi z Jokohamy do Scattle.

Sześciu Japończyków chcących za wszelką cenę 
nostać się do Ameryki, wsiadło na ten okręt w  Joko­
hamie Pomocnik kucharza ukrył tdh' pod pokładem 
i obiecał, że w Scattle potrafi ich przeszmuylowag 
na okręt ani-eiykański. Tymczasem w S-cattle była tak 
ścisła kontrola pasażerów, że przerażony kuchta po­
zostawił owych sześciu ludzi w ich kryjówce.

Obawiając się odpowiedzialności, nie dostarczał 
im, iak to było umówione, jadła i napoju, tak. źe gdy 
statek powrócił do Jo-itonamy, znaleziono pod pokładem 
sześciu Japończyków, zmarłych straszną śmiercią gło­
dowa.

Ilu przodhfiw ma każdy człowiek ?
Każoy człowiek ma 2 rodziców, 4 dziadów, 8 

p-aciadów, 16 p-apradziadow. 32 przodków w piątem 
64 w  szóstem, 128 w siódmem, 256 w ósmem, 512 
w dziewiątem, 1024 w dziesiątem pokoleniu. W  oze- 
snastem pokoleniu ma każdy 65.532 przodkow.

Szesnaście pokoleń obejmuje mniej więcej 500 
lat Pomiędzy 65.532 przodkami, których miał każdy 
z  'żyjącurh obecnie ludzi w  4 stuleciu, znajdować 
się bęoą :apewne osoby z różnych stanów ł klas 
społecznych, biedhi i bogaci, uczeńi f pouczeni. 
Nikt też z żyjących nie może znać wszystkich przod­
ków swoich, choćby księgi rodowe (jakie zwykle po­
siadają -rodziny zamożne) były starannie i obszernie 
spisywane. Z tego też widać, jak każdy z nas tkwi 
w przeszłości:-im  dalej wstecz, tem szersze mamy 
pokrewieństwo w  społeczeństwie i to pokrewieństwo 
w pTOstej linji bez krewnych (bez wujów, stryjów . 
Ciotek, kuzynów i t. ,p.) Gdyby i tych chciano doli­
czyć, to liczba naszego pokrewieństwa i rozgałęzie­
nia W społeczeństwie byłaby bez porównaria większą.

Gdzie tyjemy ?
W  Mikiliczynie pow. Nadwómiańskiego, robot­

nicy tartakowi, postanowili założyć organizację, by po­
łożyć kres nienormalnym i dzikim stosunkom tam pa­
nującym. Administracja żądała bowiem od robotni­
ków, by tci robiil dwie szychty, a  więc 16 godzin 
dziennie —  wbrew nietylko obowiązującemu usta- 
stawodawstwu, ale i w biew  rozsądkowi

Akcja robotników za organizacją nie podooara 
się specjalnie dyrektorowi tartaku w Mikuliczynie p. 
Presserow i. Postarjowił więc rozprawić się z robot­
nikami, zanim organizacja powstanie. Urządził to w 
sposób bardzo prosty: wyualił wczytsfeicf ctzynniej- 
szych luazi z  pracy!

W  ten sposób p. Presser chciał sterroryzować 
luożi, aby odciągnąć ich od organizacji. RobotnJcy 
upomnieli się jednak o wydalonych i dószlo dó kon­
fliktu. W konsekwencji p  P resser zamknął tartak.

Nic dość tego. W  ciągu rozmówi i pertraktacji 
zamknął Konsum, skazując -robotników -na zdżierstwo 
sklepikarzy.

To, -co się dzieje w Mikuliczynie —  dzieje się 
w całym powiecie. W szędzie przedsiębiorcy prowo­
kują walkę. W ładze nasąe odnoszą się zupełnie do 
tych spraw obojętnie.

Czy trzeba lepszych argumentów przeciw rzą-, 
dom obecnym?

Ludzie otyli, pizez odpowiednie użycie natural­
nej wody go-rzkiej Franciszka Józefa osiągają bez 
trudu wydajne i obfite wypróżnienie. Liczne spra­
wozdania lekarzy specjalistów stwierdzają, iż c łto - 
rzy na artrety^m i c h o r o b ę  c u k r o w ą  są  bardżo 
zadowoieni z d z i a ł a n i a  w o d y  Franciszka Józefa.

N ajd łu ższy dzień w  roku i białe 
noce w  Europie.

Długość Unia ;ależy od -położenia danego kraj i1. 
W  Polsce przypada najdłuższy dżień 21. czerwca, 
w którym to dniu sionce wschodzi o godż. 3.50, a  za­
chodzi o  20.13, Czyli trwa godzin 16.19.

W e Fiancji najdłuższy dzień przypada dopiero 
na 30. czerwca. Słońce tam wschodzi o  goaz. 3 5 2 , 
zachodzi zaś 19.56 (16.4 godz.).

W  Ańglji najdłuższy dzień ma 16.30 gocz., w Le­
ningradzie 19 godz-, w Torniuia (Finlandjaj ?1 . czerw­
ca ma 22 godziny dzień.

W  północnej Norwegji trwa jeden dzień ou 21. 
maja do 22. czerwca.

Na Spi.zbeigu jasny dzień trw a przez ciąg 3 
i pół miesięcy. i

3 (o in n ^ ik a 1 t] i .

ROBOTNICZE T -W O  PRZYJACIÓŁ DZIECI. W yr
jazd na kolonje, tak dzieci z Kasy Chorych m. Lwo­
wa ,ak i powyższego T -w a nastąpi we wtorek dnia 
10 bm. o godzinie 8-m ej rano specjalnym transpor­
tem Nr. 2111 ńa Sambor do Chyrowa, Nowego Miar 
sta, Ustrzyk Dolnych, Ustjanowiej i Olszanicy. Wszyscy 
jodzice otrzymali pocztą karty uczestnictwa, z  k tó - 
lymi jednak należy się zgłosić do biuia kolonji, Rynek 
1. 8, I. p., -celem doręczenia oiennika, opłaty' kolejo­
wej oraz ewentualnej opjaty, które sami rodzice zde­
klarowali. Ci, którzy karty nie otrzymali powinni siv 
zgłosić w lokalu Stow  „P raca" w Rynku t. 8, I. p. 
w nie-azielę |ub w poniedziałek pomiędzy godż 9 — 12 
przedpołudniem, celem utrzymania karty uczestnictwE,

Przed odejściem pociągu we 'wtorek nie będzie 
Czasu! Kto tyidh spraw nie załatwi nie może dziadka 
wysłać ba kolonje.
J. Smulikowski S . Zakrzewski

pirzew. sekr. 1

ZJAZD TEChNIK0 W DENTYSTYCZNYCH! Stara­
niem Związku Zawodowego Techników Dentystycz­
nych Małopolski i części Śląska Cieszyńskiego, od­
będzie się w niedzielę, onla 15 lipca br. o godż. 
10-te j przedpoł. w sali Instytutu' Technologicznego 
we Lwowie, ul. Bourlarda 5 Ogólny Małopolski Zjazd 
techników dentystycznych, pirzy wspomoziale Związku 
Uprawnionych Techników dent. Wschodniej i Zaohodj- 
niej Małopolski jakoteż Zrzeszenie uprawnionych i 
konc. tac łn . dent. M ałopolski/z porządkiem dżiennym: 
„Obecne położenie zawodu dentystycznego po wyjściu 
ustawy i środki zaradcze".

P. T. Abonentów
upraszamy o jaknajrychlejsze 

nadesłanie prenumeraty.
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Komunikaf Zw. dozor. dom. „Praca".
W E  LW O W IE. '

Zarząd Związku „P iaca" zawiadamia niniejszem 
Szan. Związał Zawodowie i Szan. Tow ., że o ile kto 
lehoe wynająć salę na zgromadzenia CzŁJ to na ąosie- 
ozenia, winien poioz-m ieć się z p.ze.vodnicząeym tow. 
Folmesem iub gospodarzami sau tow. Łańcutą lub 
Dt)kim> na 24 jodzin wcześniej, za 'każdorazową o- 
platą. W  przeciwnych wypadł,ach sali wynajmować
nie będziemy.

Za Zarząd Związku „P raca"
Folmes Jó^ef 

przew.

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE M.
LW OW A!

W  niedzielę, dnia 8 lipca br. o godz. 3-ciej pop. 
w sali własnej Rynek 8, I. p. odbędzie się Wielkie 
Zgromadzenie Dozorców i Dozorczyn m. Lwowa.

Sprawy bardzo ważne.
Tow. Dozorcy jawcie się jak najliczniej.

Za Zarząd Związku „Praca'*
Folmes Józef 

przew.

Z  rucha zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOT NICY KUŚNIERSCY! Z po- 

woaif strejku w firmie Kuśnierskiej B rada Bank, ul. 
Zielona 53, prosimy omijać Lwów i tę pracownię aż 
cfo odwołania, gdyż stoimy w walcse o regulację płacy 
1 pracy.

A c h ' ^ ^ 7-) 5AM ^VBORNIE 
SPORZĄDZISZ ......

U. * V w Cl^ Gu 1 MINUTY fSM&kuteW W z £n$rnAMTQw
X M. OWOCOWYCH

E X P R E S SJttrtBGilPm *90* na pQL*xę:rot*A*ir$rwo wTYTAfYY m tWQW, ot. KznMlCMA 6. AY+W++

m  ______________________ . . .  . . .

j k i OGŁOSZENIA

Un ie w a żn ia m  zgubione świadectwo, wystawione przez 
6 pułk lotniczy na nazwisko MAZUR MAR JAN.

Ć m a c H#! rozmaite na rytępienie p lu s k ie w , k a ra k o - 
t f P O u K I n ó w  i t . p. poleca JÓ ZEF K O LEŻA ftS K I
Lwów, ulica Batorego 34 a.

Już wyszła broszura p.t.

Prawo o spółkach 
akcyjnych

C EflA  2-50 .

D o n a b y c i a

w Księgarni Ludowej
L w ów , ni. S z a jn o ch y  1. 2 .

Cegielnia „ERKA”
ul. Snopkowska 1.
nowozarejeutrowana firma — poleca

cegłę pierwszej jakości
z now ego w ypału .

Natychmiastowa dostawa autami ciężarowymi.

5’d-U-'-̂ 7tOSMCSTTJKBtęYiti . V f.-r „

P I E L Ę G N U J C I E  M O R Ę
h  ^ W E M i K R E S ® * , .

H E R B A "
WSZECHŚWIATOWI) ZHANEM) 
Oi K/LHUDZ/ES/ĘC/U LAT.

KTÓRE NADAJA ,
PIĘK N Ą  P Ł E Ć
&  W KA  CEPĘ, I i i

A TAKŻE
U S U W A JĄ :

pimcmmm/ć 
m m rm ć s K tm

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
lo bielizny wapna i celów malatskicb. Odznaczona 
aa wystawach w Brukseli, Meajulanie i Paryżi 
ałotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

Sprzedaż na uogodne spłaty!

Maszyny do szycia,
GRAMOFONY * ROWERY 

wirówki mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 

i robót ręcznych. Własny warstat napraw.

Aleksander M a lim o n
Lwów, ul. Wałowa 11 a.

POLECA NA OPŁATY]

itof c £ 5 u k n o '

InlbnijCie 
w  „ D Z I E N N I K U  

I i U D O W Y H "

magistrat król- stoi. miasta Lw owa — Wydział 1.
LPR: 5692/28. Lwów, dnia 6 lipca 1928 r.

Wspaniałą powieść 

E M IL A  Z O L I

POLECA

k s k ę g a r h i ^
LUDOWA  

Lw ó w , Szajnochy Z

k i o j m k : u  i i «
Zarząd miasta Lwowa, og asza niniejszem konkurs na stanowisko

d y r e k t o r a  miejskich Zakładów Opieki nad dziećmi
przy ulicy Kadeckiej 1. 40.

K a n d y d a c i w in n i w y k a z a ć  sią d o k u m e n ta m i s t w ie r d z a ją c y m i:
1. Obywatelstwo polskie,
2. nieskazitelną przeszłość,
3. stndja: a) seminarjum nauczycielskie z egzaminem Końcowym,

b) lub szkoła średnia z egzaminem dojrzałości,
c) względnie wykształcenie akademickie z egzaminami.

4. wykształcenie fachowe dla wychowawców internatowych,
6. conajmniej 2-letnia praca spcłeczna w dziadzinie społecznej lub 2-letnia 

praca w charakterze wychowawcy lub bigjenisty w zakłaizie opiekuńczym,
6. nieprzekroczoay 40- ty rok życiu.
Do posady tej przywiązane są pobory VII stopnia względnie dla kandydatów 

o akademickiem wykształceniu VI stopnia szczebel a. urzędników państwowych wraz 
z 16(>/, dodatkiem komunalnym, mieszkaniem w naturze, opałem i światłem.

Posada narazie niestała zaś po roku zadowalniującej służby w razie dobrych 
kwalifikacji może nastąpić stabilizacja.

Obowiązki dyrektora miejskiego Zakładu Opieki tad dziećmi okreśa regulamin 
uóry nożna przeglądnąć w Wydziale Opieki bpołecznej Magistratu miasta Lwowa pi. 
Halicki 10/1. p.

Termin wnoszenia podań do 15-go sierpnia 1928 r.
Zastępcą Komisarza Rządu; ROMAN FRANKOW SKI w. r.

f  H51RŻH1 SZKOLNE POLECA KSipHNia L i n a
LW ÓW  -  Dl.  SZAJNOIŚHY L .  2.
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